
-UDAKCJ1 i IBIUmBIGJl 
B I A Ł Y S T O K 

RYNEK KOŚCIUSZKI Nr. I W . 63 
Konto P.K.O. nr. 64 .19$ 

CZWARTEK. 9 MARCA 1933 R. / y w £ £ 

P r e n u m e r a t a * 
Miejscowa 2 odnoszeaieml^ | | t ̂ » 
Zamiejscowa 2 przesyłką » 

C e n y o g ł o s z e ń t 
'Za ''wtersz^mil -za- tekstem' (12 famo-' 
we)' '25... itr,.. -w; tekście ' t6 lamowe) 

-70 :'sr>.'"W ̂ drobnych -za- wy raz 20 gr 

S i 

Z pod Reichstagu na Westerplatte 
Sensacyjne rewelacje angielskie 

Zbrojne pogotowie Gdańska 
LONDYN 8.3. „Daily Herald*4 

srarmeszoza sensacyjną wiado­
mość, jakoby rząd polski miał 
$owody, że atalk na Westerplat­
te był przygotowany przez jed-
|ią z zakonspirowanych jacze-
Jek, fistoiejącycih wewnąt rz orga-
nizacyj hiiitilerowców. 

Wszys tko wskazuje na to, pi­
sze „Dailly Herald", że była to 
ta sama zakonspirowana bojów­
ka, która przygotowała i wyko­
nała podpalenie Reichstagu. 

Wśród hitlerowców istnieje 
BSKna gruipa ak tywnych terory-
Btów, którzy są odpowiedzi al ni 
ita dokonane w ciągu zeszłego 
fOku z najzimniejszą krwią liez-
tle morders twa. Kierownicy par­
tyjni mają bardzo słabą kontro-
lę nad tą bojówką. 

Ci sami Ludzie przygotowy­
wali pogrom żydów pod pretek­
stem zaiinscenizowanego zama­
chu na Hitlera, orni to posłali do 
83W>iązlku żydów niemieckich o-
ątrzeżenie, zapowiadające w y ­
mordowanie wszystkich żydów, 
o fle Hitlerowi spadnie chociiaż-
l>y włos z głowy. 

Ta bojówka hitlerowska, któ­
ra wszystkie te ak ty t e rom i pro 
iwokacji przygotowuje i wykony 
rwa, wciąż jeszcze istnieje. 

Zmierza ona do kompletnego 
wykonania wszystkich barba­
rzyńskich celów programu hi­
tlerowskiego — kończy „Daily 
Herald". 

Sensacyjne rewelacje „Daily 
Herald" uczyniły w kołach poli­
tycznych wielkie wrażenie, — 
(Zwłaszcza związek pomiędzy pla 
Bowaniem prowokacyjnego za­
machu na polskie składy amuni­
cji na Westerplatte a dokona­
ł e m prowoikacyjnem podpale­
niem Reichstagu. 

GDAŃSK, 8.3. W mieście pa­
nuje zupełny spokój. Posterun­
ki policyjne wzmocnione przez 
wzbrojoną straż obywatelską pil 

nują bezpieczeństwa. Ustawione 
zostały także posterunki przed 
gmachem komisariatu geinerałne 
go R. P . oraz przed iintnyimi urzę­
dami potefcimii, jak również przed 
willą zajmowaną przez komiisa-
r:za generalnego. 

Wczoraj późnym wieczorem 
z koszar policji we Wrzeszczu 
wyjechała samochód ciężarowy 
obsadzony przez policję w neł-
rnach stalowych z ustawionym 
na przedzie karablinam maszy­
nowym. Odnosi się wrażenie, że 
zarządzenia władz gdańskich 
maja na celu wzbudzenie wśród 
ludności uczucia trwogi. 

„Daniziiger Landes Ztg." pisze. 
iż robienie alarmu jest działa­
niem na rękę Polsce, która mo­
że na potwierdzenie swych in-
fonmacyj o grożąoem niebezpie­
czeństwie powoływać się na za­
rządzenie władz gdańskich. 

Według inforimacyj praso­
wych, senat ma się dzisiaj zasta 
nowić, czy nie jest wskazane 
odwołanie wzmocnionego pogo­
towia policyjnego. 

Stanowisko 
rządu polskiego 

Wobec zaniepokojenia, jakie u-
jawniła prasa gdańska d niemiecka 
na temat wzmocnienia polskiej za­
łogi^ na Westerplatte, agencja „Is­
kra" zwróciła sie do czynników po 
informowanych z prośba o wy­
jaśnienie celowości zarządzeń 
władz polskich. 

Z odpowiedzi udzielonej przez te 
czynniki wynika, że rząd polski o-
trzymał w ostatnich dniach zupeł­
nie ścisłe i dokładne wiadomości, 
pochodzące ze źródeł wfarogod-
nyeh, o wzmocnieniu na terenie w. 
m. Gdańska siły bojówek nacjona­
listycznych oraz o przebywaniu 
w Gdańsku osób, nie będących o-
bywatelami wolnego miasta, a któ 
rych pobyt zagraża zupełnie nie­
dwuznacznie bezpieczeństwu inte­
resów polskich, zagwarantowanych 
gdańskiem] traktatami międzynaro 

Ostatnia przełęcz zdobyta 
Zamordowanie zdrafcy — 

Dymisja gubernatora 
LONDYN 8.3. Z Tokjo donoszą:' 

jWojska japońsko - mandżurskie o-
|>anowały wszystkie ważne strate­
giczne punkty wzdłuż wielkiego 
muru. 

Również przełęcz Kuleilkou, któ­
ra stanowiła jedyną jeszcze możll-
iwą trasę odwrotu dla wojsk chiń­
skich z Dżeholu do północnych 
Chin, została dbłś zajęta przez wci­
ska japońskie po stoczeniu wielkiej 
bitwy. 

Prezydent Kuomintangu wysto­
sował pod adresem głównodowo­
dzącego armii chińskiej marszałka 
Czang-Kaj-Szeka wezwanie o za­
rządzenie ogólnej mobilizacji w Chi 

nach, ponieważ bezpieczefistiwo 
Chiin jest poważnie zagrożone. 

TOKJO 8.3. Generał Tang - Yu-
Lin, który przez swe opuszczę nie 
Dżeholu wzbudził wielkie oburze­
nie w całych Chinach, został zabi­
ty w Hsi - Fang - Jau przez żoł­
nierzy Czang-Hsue-Lianga. 

LONDYN 83. Z Pekinu dono­
szą, że marszałek Czang - Hsue -
Liaing głównodowodzący wojska­
mi chinskiemi, podał się do dymi­
sji. 

Marszałek Czang był wieegene-
•ralissimuiseim całej armji chińskiej 
oraz cziłonkiem głównej rady po­
litycznej. 

Reichstag - 3 kwietnia 
Sztandary czarno-bfato-czerwone 

BERLIN 8.3. — Gabinet Rzeszy 
uchwalił zwołać nowo obrany 
Reichstag na dzień 3-go kwietnia 
r. b. 
i Sesja potrwa do 8-go kwietnia. 
• Otwarcie Reichstagu odbędzie 
8:c w kościele garnizonowym w 
Poczdamie. 

Miejsce dalszych obrad dotych­
czas nie zostało obrane. 

W dniu otwarcia prezydent H;in~ 
•denburg złoży wieniec na grobi* 
Fryderyka II. 

Hitler na posiedzeniu gabinetu 
zapowiedział podjęcie szeroko za­
krojonej akcji propagandowej 
tWśród mas, która ma nie dopuścić 
ido powrotu ,,letargu polityczne-
fco" w społeczeństwie 

Korespondenci w jarzmie 
pod kontrolą policji berlińskie! 

BERLIN 8.3. — Ogłoszono naiste-
pujący komunikat urzędowy: 

— W związfcu ze żłośliwami infor­
macjami prasy zagranicznej o wy­
darzeniach wewnętrznych w Niem­
czech, przygotowywane były przez 
rząd Rzeszy poważne zarządzenia prze­
ciwko szeregowi korespondentów za­
granicznych. 

Część odnośnych korespondentów 
przez swój wyjaizd uszła rąik policji. 
£*» sie zaś tyczy Dozostailyoh, to do­

stało przez nich obecnie złożone za­
pewnienie, że w przyszłości powstrzy­
mywać się będą w swych sprawozda­
niach od wszelkiej tendencyjności w 
swych korespondencjach. Z uwagi na 
to, oraz Ze względu na oaMoowWe zro­
zumienie, z jakiem spotkały się wyda­
rzenia tutejsze zagranicą, narazie 
oszczędzono odnośnym koresponden­
tom wydalenia ich. Natomiast udzielo­
no im dwumiesiecaneao terminu ostrze­
ga we źeg©,1* 

doweml. 
Wiadomości te wskazywały rów 

nocześnie, co jeszcze raz należy 
podkreślić, na zagrożenie w drodze 
zorganizowanego zamachu bezpie­
czeństwa polskich składów na We­
sterplatte. 

Wobec istniejącego zupełnie bez 
pośredniego niebezpieczeństwa wy 
dał rząd polski zarządzenie o wzmóc 
nieniu ochrony wojskowej na We­
sterplatte przez oddział piechoty 
marynarki, do czego także był za­
sadniczo uiDrawniomy w myśl u-
mów. 

P. Rosting nie uczynił niczego 
przez dłuższy czas swojego urzęj 
dowania wobec senatu w. m. Gdań 
ska. aby nie zmuszać rządu pol­
skiego do tego rodzaju bezpośred­
niej obrony swych interesów. 

Przedewszystkiem zaś p. Rosting 
zaniedbał osobiście zarówno wo­
bec interesów Lig] Narodów, ]ak i 

wobec Polski sprawy „action dl-
recte" ze strony uzbrojonych bo­
jówek istniejących w Gdańsku, któ 
re już dawno naprzykład zostały 
zakazane na innem terytorium, po-
zostalącem pod mandatem Ligi Na 
rodów, t. j . w zagłębiu Saary. 

Rada Ligi Narodów zaś niejed­
nokrotnie w ciągu ostatnich dwóch 
iat zajęła do tego zagadnienia na te 
renie wolnego miasta zupełnie wy­
raźne stanowisko, którego ip. Ros­
ting nie może nie znać. 

Stanowisko wysokiego komisa­
rza Ligi Narodów, zdaniem miaro 
dajnych kół politycznych polskich, 
nie powinno polegać tylko na for-
malnem załatwianiu sprawy, lecz, 
na usuwaniu z własnej inicjatywy 
wszelkich życiowych przeszkód we 
współżyciu obu stron, a zwłaszcza 
takich, które grożą nagle i bezpo­
średnio niebezpieczeństweni ti-
zycznem dla jednej z nich. 

P o g r o m c a d y k t a t u r y 

Dwudniowa dyKtatura wojskowa Jen. Plastśrasa w Grecji została obalona 
przez znanego poKtyka. b. premiera gen. KondiUsa, który zamierza powie­
rzyć władzę przywódcy zwycięskie! Opozycji, Tsaldarisowi. Na zdjęciu 

gen. Kondiłis wychodzi z gmachu ministerstwa wojny w Atenach. 

Dyktator wojskowy Grecji obalony 
Dwa cBni dramatycznych walk politycznych 

WIEDEŃ 8.3. Sytoacia polity­
czna w Grecji uległa w ostatnich 
2-ch dniach radykatlinym zmianom. 

Próba obwołania dyktatury woj­
skowej pod przewodnictwem ge­
nerała Plastirasa nie powiodła 
sie. 

Na posiedzeniu nocnem, odbytem 
przez prezydenta Zaimiiisa z udzia­
łem Venizelosa oratz przywódcy ro-
jailiistów, Tsaldairisa uchwalono po-
wołianie mieszanego rządu wojsko­
wo - cywiilmego jsod przewodnic­
twem generała Othoneosa, byłego 
prezydenta sad** wojskowego. 

Nowy rząd, który jeszcze w cią­
gu nocy złożył przysięgę, miał po­
zostać u władzy aż do ttkęnsl 
wania sie nowoobranego parlamen­
tu. Jednem z pierwszych zarzą­
dzeń nowego rządu było zniesienie 
stawu wojennego oraz cenzury. 

W międzyczasie otrzymano wia­
domość, że generał Kondiłis na cze­

le 20.000 wojska szykuje sie w La-
rissie do marszu na Ateny, zarzą­
dziwszy poprzednio mobilizację 5-u 
roczników rezerw. 

Przywódca opozycji Tsaildaris o-
świadczył premierowi Othoneoso-
wi, iż już obecnie uważa się za wła­
ściwego szefa nowego rządu, że 
jednakże poczeka z przejęciem 
władzy aż do ogłoszenia ostatecz­
nego wyniku wyborów. Równo­
cześnie Tsaidaris zażądał od gene­
rała Othoneosa smrowego ukarania 
sprawców ostatniego puczu woj­
skowego. 

Generał Othoneos zarządził wo­
bec tego natychmiastowe uwięzie­
nie generała Plastirasa. 

Rozkazu tego nie zdołano jednak 
że wykonać, gdyż generał Plasti-
ras samolotem odleciał w niewia­
domym kierunku, prawdopodobnie 
do Egiptu. 

W dzisiejszych godzinach przed-

Rektorzy zaprzeczają 
plotkom o uchwale dymfsylnei 
Z dużą pasją pewna część pism 

lansuje od niedzieli wiadomości, 
jakoby rektorzy wyższych uczel­
ni postanowili podać się do dymi­
sji w związku z nową ustawą aka 
demicką. 

O ile rektorzy uczelni warszaw 
skich nie reagowali na te tenden­
cyjne informacje — rektorzy lwów 
scy wyraźnie zadali kłam niepraw 
dziwym wieściom. 

Przedstawiciel Agencji „Wschód" 
uzyskał w tej mierze oświadcze­
nia trzech rektorów wyższych u-
czelni we Lwowie. 

Rektor uniwersytetu lwowskie­
go ks. dr. Gerstman oświadczył: 

— Kategorycznie zaprzeczam, ja 
joby wśród rektorów zapadła u-

chwała o zrzeczeniu się stanowisk 
rektorskich. 

Rektor politechniki inż. Zi.pser 
oświadczył: 

— Pogłoski co do ewentualnego 
złożenia godności rektorskich w 
związku z nowa ustawa akademie 
ką nie zgadzają się z faktycznym 
stanem rzeczy. 

Rektor Akademii Medycyny We 
terynaryjnej prof. Janowski oświad 
czył: 

— Oświadczam, że nigdy nie 
miałem na myśli zrezygnowania z 
urzędu na wypadek, gdyby usta­
wa o szkołach akademickich prze 
szła przez uchwałę ciał ustawo­
dawczych. 

południowych olbrzymi tłum ludno­
ści demonstrował przed pałacem 
prezydenta żądając natychmiasto­
wego powołania gabinetu Tsalda-
risa. 

Generał Kondiiilis przybył w go-
dzimach popołudniowych z Laris-
sy do Aten i przejął od generała 
O thoneosa władzę. 

Generał Kondiłis prawdopodob­
nie jeszcze w ciągu dzisiejszego 
wieczora zda władzę w ręce zwy­
cięskiego przywódcy opozycji Tsal 
darisa. 

Na półwyspie Peloponeskim, na 
którym partja Tsaldarisa osiągnęła 
przytłaczającą większość, Ludność 

przystąpiła do usuwania wyżiszycfi 
urzędników, należących do partiit 
Venizelosa i zastąpienia ich stron­
nikami Tsaldariisa. 

Według ostatecznego wyniku 
wyborów grupa Venizelosa zdoby 
ła na ogólną ilość 248 mandatów* 
zaledwie 115. 

Przebieg wyborów był dość bu­
rzliwy. W ciągu nocy z niedzieli n* 
poniedziałek, jak i również w cią­
gu poniedziałku doszło w całym' 
szeregu miejscowości do ostrych 1 
krwawych starć, pTzyczem, według 
dotychczasowych obliczeń, 13 osób 
poniosło śmierć, 40 zostało ran-

ł nych. 

Dymisia rządu Austrii 
Zakaz ffemonstracyj i represje prasowe 

Sytuacja w e Lwowie 

BERLIN 8.3. — Zarząd pairtf so-
cjal-demokratycznej zwrócił się1 

dziś ponownie do wicekanclerza 
Papena z listem, w którym ostro 
protestuje przeciwko dalszemu 
traktowaniu socjal-demokratów na 
równi z oskarżonemi o podpalenie 
Reichstagu organizacjami komuni-
stycznemi i anarchistycznemi. 

BERLIN 8.3. — W całej Rzeszy 
zaznaczył się silny ruch celem re­
stytuowania dawnych barw czar­
no - biało - czerwonych, jako flagi 
nietylko pruskiej, ale i ogó'uio 
związkowej. 

Rząd saski wydał zarządzenie. 
aby nie sprzeciwiano sie wywie­
szaniu chorągwi czarno-biało-czer. 
wonych i sztandarów hitlerow 
skich na gmachach publicznych. 

We Lwowie, w ciągu dnia wczo 
rajszego obradowały Senaty Poli­
techniki i Uniwersytetu w sprawie 
sytuacji na, wyższych uczelniach 
we Lwowie. 

Wspólna konferencja rektorów 
trzech wyższych uczelni we Lwo-
wiie odbędzie się prawdopodobnie 
iutro wieczorem. Na jntro też zwo­

łane zostało zebranie ogólne profe­
sorów Politechniki lwowskiej. 

Ze strony młodzieży coraz silniej 
ujawnia się inicjatywa rozpoczęcia 
wykładów jeszcze w ciągu bieżą­
cego tygodnia. Na wszystkich wyż 
szych uczelniach we Lwowie panu 
ie zupełiny spokój. 

Skazanie 5 studentów 
4—na areszt bezwzględny i l—na grzywnę 

Wczoraj w starostwie grodz-
kiem śródmiejsko - warszawskiem 
odbyła się rozprawa przeciwko 
sześciu obwinionym o zakłócenie 
spokoju publicznego w ub. niedzię: 
le przez udział w demonstracjach 
na Krakowskiem Przedmieściu, 

Skazani zostali z art. 28 prawa o 
wykroczeniach: Józef Wacław Mi 
chałowski — na 1.500 zł* grzywny, 

z zamiana na 30 dni aresztu, Hen­
ryk Modliński, student — 14 dni 
aresztu bezwzględnego, Stanisław 
Olgierd Szpakowski, student — 14 
dni aresztu bezwzględnego, Cze­
sław Stefański, student — 10 dni 
aresztu bezwzględnego. Wasław 
Rylski — 3 dni aresztu bezwzględ 
nego. Pozostali dwaj uniewinnieni. 

Zatrzymanie kolporterów 
ulotek prosfrafkowycb 

Nocy dzisiejszej, o godzinie 2-ej 
nad ranem, policja zatrzymała na 
ul. Marszałkowskiej, rozlepiających 
odezwy wzywające do strajku aka­

demickiego, 19 studentów wyż­
szych uczelni warszawskich. 

Zatrzymanych osadzono w aresz­
cie. 

Polak na czele Chicago 
Sędzia jarecki po ś. p. Czerniaku 

WASZYNGTON 8.3. — Wobec 
zgonu burmistrza m, Chicago —• 
Ozermoika, mówią o możliwości 

wysunięcia kandydatury na bur­
mistrza Polaka sędziego Jareckie­
go, 

WIEDEŃ, 8.3. — Narodowi socja 
liści w Aus.trji zamierzają roz<po-
cząć intensywną akcję na rzecz 
Anschlussu. 

Kampanję tę zainaugurowało 
zgromadzenie narodowo - socjali­
styczne, które powzięło radykalna 
uchwałę iprzetówko rządowi, doma 
gając się jego ustąpienia i natych­
miastowego rozpisania nowych wy 
borów. 

WIEDEŃ, 8.3. — Kanclerz Doll-
fuss udał się dziś do prezydenta 
republiki Miklascha i ;przedstawiw 
szy mu ogólną sytuację, a w szcze 
góiności sytuacje parlamentarną. 
złożył dymisje gabinetu* 

Prezydent dymisji nie przyjął i 
zapewnił rząd o swem pełnem dła 
niego zaufaniu. 

WIEDEŃ, 8.3. — Rząd anstrjacki 

ogłosił dwa rozporządźenia,, jejtno-
zakazujące urządzania demónstra-
cyj (politycznych pod gołem nie* 
bem i w lokalach, oraz drugie. nav 
kładajacs szereg ograniczeń na pra 
sę i ułatwiające rządowi represje 
prasowe. RozpOTzadzenie daję pro 
kuratorowi, w razie kilkakrotne-f 
konfiskaty tego samego pisma, pra, 
wo zawieszenia wydawnictwa. 

Rada ministrów wydała odezwę 
do ludności, w której uzasadnia 
wydane rozporządzenie potrzeba 
przeciwdziałania wybujałej agi ta* 
cii politycznej. Odezwa zaznacza, 
że parlament austriacki jest obec­
nie unieruchomiony i niezdolny do 
pracy. Istnieje obecnie przesileni© 
parlamentarne, lecz niema przesi­
lenia państwowego. 

Prawda w oczy kole... 
Profest Ntemfec przeciw poglądom premiera szwedzkiego 

SZTOKHOLM, 8.3. — Według przez lud, wśród którego wzrasfa! 
doniesień dzienników, poselstwo 
niemieckie w Sztokholmie zaprote 
stowało u rządu szwedzkiego prze 
ciwko ustępowi przemówienia pre 
miara szwedzkiego, którzy miał o-
świadczyć o rządzie Hitlera, że 
być może, nadejdzie dzień, gdy re-
gime gwałtu zostanie obalony 

oburzenie i, być może, nastąpi po 
nim nowy regime. oparty również 
na gwałcie, ale w innym kierunku. 

W związku z tern prezes rady 
ministrów oświadczył, że znacz_e-
riie jego słów zostało zaostrzoną 
w skrócie, ogłoszonym przez pra­
sę-

Zabójstwo prefekta francuskiego 
w mieszkaniu przyjaciółki 

PARYŻ 8.3. Wczoraj izamor-
dowamy zostali w Paryżu Jean 
Cauiseret, prefekt departamen­

tu Boinohes dni Rhone. 
Według doniesień prasy, pre­

fekt zositał zastrzelony przez 
swoją przyjaciółkę Geraiailne 
Huot, zwaną Anglemend. Przy­
czyną morders twa miała być 
zazdrość. Morderczynię areszto­
wano. 

Natychmiast po wypadku 
Huot zawiadomiła lekarza Mo-
igiiilewsiki-ego, który zeznaje, co 
następuje: Gdy przybył do -tniesz 

kania morderczyni, prefekt le­
żał na ziemi w nbranln w kałuży 
krwi. Żył jeszcze, lecz w kilka 
minut zmarł. Śmierć nastąpiła nie 
zwykle szybko, strzał został od­
dany z tylu. 

Jean Canseret wrodził się w 
Nancy i byl synem rektora uinn 
wersytetu w Glermont Ferrandi. 
Prefektem mianowany został w 
ir. 1930, był komandorem Legjii 
honorowej. 

Wiadomość o śmierci prefek­
ta wywołała olbrzymie wiraie-» 
nie we Francji. 

Wzrost głosów polskich 
w wyborach pruskich 

BERLIN 8.3. — Z zestawiienia 
urzędowego wyników wyborów do 
sejmu pruskiego wynika, że na lis­
ty mniejszościowe padło we wszyst 
kich okręgach 36.560 głosów, z cze 
go na listy polskie przypada 34.554, 

i a na listę duńsko-Dolska w Szlez­

wiku i Holsztynie 2.006 głosów. 
Przyrost głosów na listy mniej­

szościowe w porównaniu z wybo­
rami do parlamentu Rzeszy w o-
kręgach puskich w dniu 6 listopa­
da 1932 roku wynosi 2.420 głosowi 
przeważnie nolskieb-
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*9 Biedna, biedna Lusieńha"... 
Osobliwa polemika przewodniczącego z Gorgonowa 

(Od specjalnego wysłannika) 
KRAKÓW, 8.3. Dzisiejsza roz* 

torawa wzbudziła Już o wiele więk­
sze zainteresowanie, aniżeli dwa 
pierwsze dni. 

Sensacje wśród publiczności w y 
woluje zjawienie sie na korytarzu 
sadowym architekta Zaremby, 
który przyjechał wraz z synem 
swym, Stasiem. 

Zaremba w rozmowie z dzienni­
karzami opowiada, iż mieszka obec 
nie w Warszawie, gdzie przeniósł 
sie niedługo po wypadkach lwow­
skich. Z początku powodziło mu sie 
niezupełnie dobrze, obecnie jego 
sytuacja majątkowa jest wcale nie­
zła. 

r 

„W willi straszy'* 
Willa w Brzuchowicach jest do­

tychczas jego własnością, gdyż nie 
imoże znaleźć na nla nabywcy. Za­
szedł nawet taki fakt, iż gdy chciał 
pewnej osobie odstąpić ją nawet 
darmo na mieszkanie, osoba ta nie 
przyjęła propozycji. Przyczyną nie­
możności znalezienia nabywcy na 
wille jest fakt, że w okolicy krążą 
słuchy, jakoby w willi w nocy coś 
straszyło. 

Rozprawa rozpoczyna sie £ 20 
ininutowern opóźnieniem. 

Przewodniczący oddaje głos o-
brońcy Woźniakowskiemu, który 
rozpoczyna dalszą indagację oskar­
żonej. 

Bielizna 
Na wstępie dr. Woźniakowski 

dąży do ustalenia, jaką bieliznę Gor 
gonowa przywiozła ze sobą przy-
[ieiżdżając na święta ze Lwowa do 
Brzuchowic. Oskarżona tłumaczy, 

Zaraz na wstępie dochodzi do 
<irobneigo incydentu; kiedy oskar­
żona zeznaje bardzo cichym gło­
sem. przewodniczący rzuca uwa-| 
gę: 

— Pani tylko tak na początku. 
potem będzie głośniej. 

Na to odpowiada obrońca dr. 
Woźniakowski: — Dziś pan proku­
rator nie będzie pytał. 

Oskarżona przegląda bieliznę, 
złożona obok stołu sędziowskiego 
i wyjaśnia, że brakuje jeszcze kil­
ka sztuk bielizny. do tej liczby, ja­
ka orzywiozła do Brzuchowic. 

Gorgonowa opisuje następnie spo 
isób zamakania drzwi, prowadzą­
cych -z jej pokoju na werandę. 

Dr. Woźniakowski: — Czy tej 
nocy szedł obok pani pies koło no­
gi? 

— WogóJe psa nie widziałam tej 
nocy. 

— Czy pani zmokła od śniegu? 
— Tak jest. 
— Gdzie? 
— Na futrze koło szyi, na ręka­

wach i na nogach. 
— Czy pani zamoczyła sobie 

dolny brzeg futra? 
— Nie. 
— A czy śnieg na drodze był 

wysoki? 
— Nie. 

Otwarte drzwi 
Pytania zadaje teraz mecenas 

Ettinger: —- Czy drzwi z pani po­
koju do sypialni Zaremby były 
stale otwarte? 

— Tak jest. 
— A drzwi do jadalni? 
— Stale zamknięte. 
— Gdyby więc Zaremba w swoim 

pokoju zaświecił światło, musiałby 
widzieć co pani robi u siebie w 
pokoju? 

— Talk. 
— Czy chcąc iść do pokoju Luisi, 

musi pani iść przez jadalnię, gdzie 
spał Staś, a następnie przez halU, a 
dopiero później do pokoju Luisi? 

—. Tak jest. 
— Kto wszedł po krzyku Stasia 

do pokoju Lusi? 
— Wszyscy. 
— A kto wychodził z pokoju po 

wykryciu morderstwa? 
— Wyszłam ja, następnie wy­

szedł Staś, nie wiem kto jeszcze 
wyszedł, wszyscy się rozlecieli. 
W 8 dni po ondulacji 

— Jak pani była uczesana kry­
tycznej nocy? 

— Górna część fryzury była 
gładka, gdyż było już 8 dni po on­
dulacji. 

-— Powiedziano tu >— mówi mec. 
Ettinger — że pani mało robiła o-
koło ratowania Lusi A co robił 
Staś i Zaremba dla jej ratowania? 

— Nie zauważyłam. 

?* Kolor PJP.SA 

— Ja nie pamiętam, ja nie rozul 
miem pana prokuratora. 

W dalszym ciągu oskarżona sta 
ra się przerwać prokuratorowi py 
tania, na co otrzymuje od proku­
ratora odpowiedź: — Proszę mnie 
nie zagadywać. 

„Kto z nas lepie] 
bierze s ię do kobiet?" 

Dr. Woźniakowski: — Pan pro­
kurator nie ma doświadczenia w 
rozmowach e kobietami. 

J Przewodniczący: — Nie mówmy 
I o tern, kto z nas lepiej się do ko­

biet bierze. 
— Nie. 
Pytania stawiają także obecnie i 

sędziowie przysięgli: — Czy obda­
rowała pand Lusię na gwiazdkę? 

— Tego roku nie obdarowywano 
się. 

Dr. Woźniakowski: — Co Lusia 
dostała od rodzonego ojca na 
gwiazdkę? 

— Nic. 
— A czy kupił opłatki i łamał 

się opłatkiem? 
— Nie. 
— A więc tak odrazu walił do 

miski? 
— Tak. 
— Czy gdy pani żegnała się z 

nieboszczka robiono uwagi, że pani 
żegna sie zimno? 

— Powiedziano mi: „Niech się 
pani idzie pożegnać z nią, bo mo­
gła pani być jej matką". 

— Tego w historii nowożytnej 
nie było. aby przestępcy kazać 
sie pożegnać z ofiarą. To było w 
średniowieczu. 

W toku dalszych zeznań oskar­
żonej okazuje się, iż w czasie ba­
dania Zaremby, bezpośrednio vo 
dokonaniu morderstwa, lekarz są 
dowy stwierdził również u niego 
na bieiiźnie ślady kału. 

Pyfan a 
rzeczoznawcy 

Następnie zaczął badać oskarżo­
ną rzeczoznawca prof. Olbrycht, za 

Czy panią badano przy zwio dając jej pytania, dotyczące zranię 

Gorgonowa podchodzi do planu 
sytuacyjnego i wyjaśnia, jakiemd 
drogami szła do jednej bramy, na­
stępnie do drugiej, aby wezwać le 
karzą. Na uwagę przewodniczące 
igo. że to przecież wszystko będzie 
mogło być wyjaśnione podczas wi­
zji lokalnej w Brzuchowicach, o 
świadczą dr. Woźniakowski: 

— Pytam o to wszystko, ponie 
waż po tych wszystkich marszach 
oskarżonej policja znalazła jeden 
ślad, który tu na pdanie naznaczo­
no kolorem PPS. t, j . kolorem czer­
wonym. 

— Pani szła kilkakrotnie przez o-
gród. czy pani stąpała po poprzed­
nich Śladach, czy też obok? — py­
ta dr. Woźniakowski. 

— Nie w!|em, ale pewnie nie po 
tych samych śladach. 

-— Kto obok pani szedł krytycz­
nej nocy po ogrodzie? 

— Po ogrodzie chodził ogrodnik, 
> — Kto jeszcze przyszedł z domu 
ogrodnika? 
, —Przyszła żona z dzieckiem. 
1 i— Może pani opowie coś o po­
godzie w dniu 30 grudnia Czy dnia 
tego była odwiż? 
k !— Tak. 

Śnieżyca 
—- Kiedy przymarzło, kiedy za­

czął padać śnieg? 
— Zdaje się, że śnieg mokry pa­

dał przez cały dzień. Śnieg więk­
szy padał wieczorem, a w nocy 
gdy wvszłam była śnieżyca. 

— W aktach stwierdzono, że w 
-nocy padał suchy i gęsty śnieg, 
który mógł przed przybyciem żan­
darmerii zasypać wszystkie ślady. 
z wyjątkiem śladów pani. 

kach Lusi? ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
— Nie, tySko w pokoju Zaremby. 

Biedna, biedna 
Lusieńfta 

Oskarżona opisuje jak sprowadzę 
no ją do pokoju Luisi przed areszto­
waniem. UjrzałaT Lusię leżącą na 
łóżku i wówczas powiedziała: Bie­
dna. biedna Lusienka.-- Prokurator 
zwrócił się wówczas do niieij z uwa­
gą: „Pani ją tak kochała?". Goirgo>-
nowa na to: „Ja ją bardzo lubiłam". 
Słowa te oskarżona wypowiada o-
becnie z płaczem. 

— Powiedziałam wówczas do 
prokuratora: „Panowie mnie oskar 
żacie", a na to usłyszałam odpo­
wiedź: „Pani się sama oskarża". 
Następnie ktoś powiedział: „Pani 
mogłaby dużo powiedzieć, gdyby 
pani chciała". Powiedział to komi­
sarz Frankiewicz, 

— Pani przechodziła kurs pielęg­
niarski — mówi przewodniczący — 
narzuca się więc, że pani powinna 
była pierwsza pobiec do Lusieńki 
i ią ratować. Dlaczego pani tego 
nie zrobiła? 

— Bo przyszedł Zaremba i 
stwierdził, że Jest ranna, więc po­
biegłam po lekarza. 

Starc'e 
z prokuratorem 

— Kiedy pani wyjmowała od­
łamki szkła z drzwi? 

— To już było rano. 
— Czy po przyjściu policji? 
— Wtedy była już policja z 

J Brzuchowic, ale nie było jeszcze 
policji ze Lwowa. 

Prokurator: Konstatuję z aktów, 
że policja ze Lwowa była już o 
godzinie 4-ej nad ranem, a policja 
brzuehowicka o 3.20, a więc test 
różnica 5 godzin, bo jeżeli w poko­
ju pani było ciemno, a pani twier­
dzi, że zbierała szkło w dzień, to 
to musiało być po przyjściu poli­
cji ze Lwowa, więc to się wszyst­
ko iakoś nie zgadza. Więc dziwnie 
wygląda to robienie porządków po 
ciemku. 

nia. 
Zeznała pani raiz, że pani szybę 

wybiła łokciem, potem, że skale­
czyła pani sobie rękę na kieliszku, 
a wreszcie, że pani szybę wytbLa 
ręką, wreszcie, że okaleczenie po­
chodzi od szczerb szkła. Cho&zj mi 
o ustalenie-tego... 

Oskarżona wyjaśnię,, że łokciem 
opada się 0,-futrynę, a szybę wy 

— Przystępuję do otwarcia po­
stępowania dowodowego. Zgodnie 
z uchwała Sądu Najwyższego, sąd 
wezwał biegłych: prof. dr. Olbrych 
ta i prof. dr. Jankowskiego dla zba 
dania psychiatrycznego oraz do­
centa dr. Zielińskiego, dla zbada­
nia psychiatrycznego świadka Sta 
nisława Zaremby, będącego sy­
nem matki umysłowo chorej. 

Chodzi tu o zbadanie stopnia 
prawdomówności oraz spostrze­
gawczości w zeznaniach tego naj­
ważniejszego świadka. 

Obrońca dr. Woźniakowski pro 
ponuje powołanie w tym celu dwu 
biegłych psychologów. 

Mec. Ettinger proponuje następu 
jacych biegłych: Stefana Baleya, 
doc. uniw. warszawskiego, autora 
szeregu prac o psychologii Wieku 
dziecięcego i Henryka Goldszrmidt-
Korczaka, wybitnego znawcę z 
dziedziny psychologii dziecięcej. 

Prokurator wypowiada się prze 
ci w wnioskowi obrony Trybunał 
po naradzie, odrzuca wniosek o-
brony. 

Prze w.: — Proszę wezwać na 
salę świadka Stanisława Zarembę. 

Na sali ogólne poruszenie. Wy­
pełniona po brzegi galeria zwraca 
się w stronę drzwi, któremi wcho­
dzi na salę młody chłopak, silnie 
rozwinięty, ubrany w bronzowe ti-
branie. Pewnym krokiem kieruje 
sie w stronę stołu sędziowskiego, 
gdzie przystaje, poczem podaje 
swoje generalia. 

Przęw.: — Czy panowie żądają 
zaprzysiężenia świadka coraz dru 
gi, świadek był bowiem już zaprzy 
siężony w czasie procesu we Lwo 
wie. 

Odroczenie 
przysięgi I 

Obrońca: Uważam zaprzysięże­
nie świadka w tym momencie, gdy 
jest trzech biegłych dla zbadania ie 
go poczytalności, za niewskazane. 

Prok. dr. Przyruiski: Proces 
lwowski, ani też rozprawa krakow­
ska nie wykazała, że świadek ten 
jest umysłowo chory Niema tedy 
przeszkody, aby świadek ten był 
zaprzysiężony. 

Mec. Ettinger: Jeżeli trybunał za 
przysięgnie świadka, stwierdzi 
tern, że nie dopatruje się u niego 
zakłócenia czynności psychicz­
nych. co byłoby uprzedzeniem o-
;r,z^czenia biegłych. 

Po naradzie trybunał postanowił 
biła ręką, ale. nie - f^wazytet tego • odroczyć załatwienie wniosku do 
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GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

z dnia 8 b. m. 
Dew»zv 

Gdlańsk 174.40: Holandiia 358.75 — 
358.70: Londyn 31.13 — 31.15: Pairyz 
35.12: Szwajcaria 172.70; Stokiholim 
164.30: Włochy 43.35. 

Paoiery orocentowe 
3 OTOC. j>oz. budowlana 43.50—43.00; 

7 ©noc ooż. stabilizacyjna 56.75 — 
57.50 — 56.88 (w pros.): 4 proc. ooż. 
inwestycyjna sieniowa 111.50; 4 iproc. 
DOZ. 'iinweistycyijma 105.00; 4 iproc. pań 
Rtwowa ipoż. premiowa dotonowa 55.00 
*— 54.50; 5 proc. konwersyjma 43.75 — 
43J25; 6 proc. pol dolarowa 57.00 (w 
t>roc.); 10 proc oaz. kolędowa 105.25— 
,105.00 (w proc); 6 proc poż. kolejo­
wa konweirsyiina 39.25: 8 proc. LZ. i 8 
BJroc ob! -is:. Banku gospod. krajowego 
IDO 94.00 (w proc); 7 proc LZ. i 7 pr. 
obldK. BamUciu gospod, kraj. po 8325; 8 
proc LZ. Bamku roilinego 94.00; 7 pr. 
LZ. Bainku rolmego 8325; 7 proc. 
izieiwske dolar., drobne odcinki 38.00 
(w mroc); 4 i ipóił prac LZ. iziem-iskie 
38.25; h ©rac LZ. Warsaawy 6U)Qi I 

proc. LZ. Warszawy 42.50 — 42.13; 6 
proc oM'iie. 6-eJ ooż. koww, m, War­
szawy z 1926 r. 8-sj i 9-ej ean. 34.50. 

Akcie 
Bank Polski 78.00 — 7725; warsz, 

Tow. fabr. ouknu 17.50; Modirzejów 
4.00 — 3.80 — 3.85; Starachowice 
9.85. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wczorajsizyim zebraapu giełdy 

zbożowo * towairowef w Warszawie no 
•towaino za 100 kg. pairyitet waffoin-War­
szawa w handlu hutrtowyim, ladtuinkadh 
wagonowych: żyto standard I-szy 20 
—20.50, Il-uri 19.50 — 20; pszenica 
czerwona jara szklista 35.50 — 36.50; 
pszenica JedmoiUta 34,50 — 35.50: pszeirai 
ca zbierana 33.40 — 34.50; owies Je­
dnolity 17 — 18; owies zbieramy 16— 
16.50: jęczmień na kasze 16.50—17; 
jęczmień browarny 17—18; maiku pszen 
na luHcsmsowa 55—60; mąka pszenna 

„...JOOOO 50—55: mąka żytnia pytlowa 33 
LZ. 1—35: mąka żytnsia sJtfkowa 25— 2̂7; ma 

początkowo, lecz dopiero, gdy ska­
leczyła się na szklance zauważy­
ła, że poprzednio tprzy rozbiciu szy­
by odniosła ranę. 

Prof. Olbrycht: — Dlaczego pa­
ni zeznała wobec komisarza Fran 
kiewicza, a następnie na rozpra­
wie lwowskiej, że krew na chu­
steczce znalezionej koło pieca ka­
loryferowego w piwnicy pochodzi 
z menstruacji, a teraz twierdzi pa 
ni, że pochodzi z ust, albo z dzią­
seł. 

Oskarżona wyjaśnia, że podała 
komiiisarzowi Frankiewiczowi, iż 
krew pochodzi z menstruacji, na 
rozprawie zaś podtrzymywała tyl­
ko zeznania, złożone wobec komi­
sarza Frankiewicza. 

Po tych zeznaniach przewodni­
czący zarządfeiił przerwę. 

O b eglych dla 
Sfasfa Zaremby 

Po przerwie zabiera głos prze­
wodniczący: 

czasu ulkończenia przesłuchania Sla 
sia Zaremby, po wysłuchaniu o-
pilnoi lekarzy biegłych. 

Przewodniczący poucza świad­
ka o obowiązku mówien'ia prawdy 
i izadaije pierwsze pytanie: 

— Czy pan pamięta swą ma-tkę? 
— Tak. 
— Może pan nam coś o tern opo­

wie? 

Staś o swej mafce 
Staś Zaremba opowiada o choro 

bie swojej matki, jak następnie zo­
stała oddana do szpiitala, był wte­
dy jeszcze dzieckiem. Matka przez 
killika lat pozostawała w szpitalu, 
następnie wróciła do domu, gdzie 
zamieszkała razem z dziećmi. Oj­
ciec mieszkał osobno. Po jakimś 
czasie ojciec zabrał dzieci do sie-

i bie, matka zaś została poraź drugi 
oddana do KuŁparkowa. Choroba 
jej ujawniała, się w atakach oraz 
„w robieniu nierozsądnych czy­
nów". Po oddaniu matki po raz dru 
gi do Kuiljparkowa, ojciec oddał 

mmiKA TElEfiWflFIfZIU 
ROKOWANIA CHIŃSKO- SOWIECKIE 

Nowy poseł Chiński w Moskwie dr. 
Jen rozpoczął z komisarzem Litwino­
wem rokowania w sprawie chińsko-so-
wiecfoiego paktu nieagresji 

POWÓDŹ W ANGLJI 
W południowej części hrabstwa York 

w Anglj.1 olbrzymia powódź zniszczyła 
znaczne połacie kraju; setki rodzin są 
bez dachu. 

BURZE W NORWEGJI 
Na północnem wybrzeżu Norwegjti 

panmją od kilku dni silne burze; kilka 
statków rybackich i pasażerskich zo­
stało poważmie uszkodzonych. Jeden ze 
statków zatonął. 

HR. BETHLEN W BERLINIE. 
Były premjer węgierski, Bethlen, 

przybył do Berlina. Wygłosił on w 
5-ciu miastach niemieckich odczyty o 
Węgrzech. 

FABRYKA NARKOTYKÓW 
W mieście Radomir, w pobliżu So­

fii, wykryto potajemną fabrykę he­
roiny i morfiny. 

WYBUCH W ZAKŁADZIE 
FILMOWYM 

W jednym z zakładów filmowych w 
Brukseli nastąpiła wczoraj niezwykle 
silna eksplozja; 4-ry osoby zostały za­
bite, wiele odniosło rany. 

FLOTA AMERYKAŃSKA NA 
PACYFIKU 

Sekretarz stanu marynarki Swanson 

śnienia się sytuacji na Dalekim Wscho­
dzie. 

ZMIANA NUNCJUSZA 
W BUKARESZCIE 

Mons. Dolci — nuncjusz w Bukaresz­
cie został odwołany, żegnano go ze 
szczególną atenoją. 

ARESZTOWANIE BISKUPA 
W OMSKU 

Biskup prawosławny w Ornsficiu Bie-
reźnyj został aresztowany i wywiezdo-
ny do Moskwy. 
DYMISJA TEODORA ROOSEVELTA 

Teodor Roosevelt, gubernator wysp 
Filipińskich, usitąpił. 

KATASTROFA W MADRYCIE. 
Na dworem południowym wydarzyła 

się katastrofa kolejowa, w skntek któ­
rej 1 osoba została zafeiita, 30 ciężko 
rannych, a kulka waigonów uleigło zdim 
zgotanini. 

10 MILJARDÓW FR. POŻYCZKI. 
Izba francuska pnzyijęła ustawę o 

rozpisaniu pożyczki wewnętrznej, w 
wysokości 10 nrljardow franków, ce­
lem pokryciia niedoborów budżetowych 
z taft 1930, 31, 32. 

W PARYŻU. 
MINISTROWIE ANGIELSCY 

Premjer Macdionaild i minister Simon 
przybędą dziś do Paryża celem prze-
prowadzienia rozmów co do uzgodnie­
nia współdziałania Francji i Anglji za-

dzieci na wychowanie do znajomej,] 
niejakiej Opiołowej. Tam dzieci 
przebywały przez dwa lata, po­
czem powróciły do ojca. Opiekowa 
ła się nimi siostra ojca. Ten stan 
rzeczy trwał około roku. Następ­
nie ojciec poznał Gorgonowa, Iktóra 
przychodzi do ich domu. 

Staś 
o Gorgonowej 
Następują zkolei pytania prze­

wodniczącego, czy Gorgonowa o-
oiekowała sie. niemi, czy starała 
sie o odzież. 

— Tak. 
— Czy siostra lubiła oskarżoną? 
— Nie. 
— Dlaczego? 
— Nie wiem. Wynajdywała ja­

kieś jej listy. 
— Co siostra mówiła Gorgono­

wej? 
— Że oskarżona brała od ojca 

za dużo pieniędzy, że się interesu 
je obcymii mężczyznami. Raz by­
łem świadkiem, jak do oskarżonej 
przyszedł jakiś pan. My byliśmy 
wówczas w domu, ale oskarżona o 
tern nie wiedziała- Wtem nadszedł 
ojciec. Zawiadomiłem ją o tern. 

— A dlaczego pan ją zawiado­
mił? Czy kazała? 

— Tak. 
— Czy powiedziała wyraźnie? 
— Nie. Ale z zachowania je zro 

zumiałem to. 
Następnie Staś Zaremba mówi, 

że oskarżona bawiła z tym panem 
w ogrodzie, a gdy zawiadomił ją 
o nadejściu ojca, pan ten ulotnił się. 
Robiło to wrażenie, że ukrywała 
sie z temi znajomościami przed oj­
cem. Siostra miała kilka kopert 
Gorgonowej, zaopatrzonych w ad­
resy do obcych mężczyzn. Były 
tam również i listy obcych męż­
czyzn, pisane do Gorgonowej. Oj­
ciec dowiedział się o tern przypad 
kiem, gdy byliśmy w Rymanowie, 
a służąca wręczyła mu list, który 
nadszedł do oskarżonej. 

Prze w.: — Czy może pan stwier 
dzić kłótnie między wami, wzglę­
dnie między siostrą a panią Gorgo 
nową? 

— Tak, 
— W czem objawiały się te nie 

porozumienia. Czy nie dostawali­
ście jeść? 

— Tak 
— Jak było i ubraniem? 
—* Było gorsze, 
— Czv siostra żaliła się, że jei 

czegoś brak? 
— Tak. 

— Ozy płaszcza? 
— Tak, płaszcza i sukienki. 
— Czy były kłótnie między $& 

strą a Gorgonowa? 
—- Oskarżona podburzała ojet 

przećiiw siostrze, że chodzi z chłop 
camł 

— Czy to była prawda? 
— Nie. 
— O co się kłóciły?, 
•— O mała rzeczy 
— Czy żaliła się Lusia, że ojcieo 

żyje z Gorgonowa? 
— Tak. 
— Czy Gorgonowa przedstaw 

ła się wam jako żona? 
— Tak. 
— Czy wierzyliście jej? 
— Nie. 

Oklaski na sa*i 
W dalszym ciągu Staś Zaremba 

opowiada, że Lusia mówiła, że 
nie dopuści do tego by ojciec oże­
nił się ż Gorgonowa. Pewnego ra-
izu Lusia, pokłóciwszy się z Gor-
gonową, prosiła Stasia, by poszedł 
do jej pokoju spać. Mówiła, że boi 
sie Gorgonowej. Następnie prosi­
ła go, by przysunął stolik do drzwi 
jej pokoju. 

— Czy oskarżona powiedziała 
raz: — Ja was i siebie pozabijam. 

— Tak. 
W tern miejscu zabiera głos o-

brońca dr. Woźniakowski: — Pro< 
szę o zaprotokołowanie, że prze­
wodniczący podaje opis, a świadek 
odpowiada: »,Tak" lub „Nie". 

Prze w.: Może mnie pan pouczy; 
jak od niego można coś wydobyć. 
świadek jest bardzo małomówny i; 
odpowiada na pytania bardzo ską­
po. 

W chwili odezwania się przewo*. 
dniczącego, na sali zrywają się c 
klaski, 

Prze w. do świadka: Jeszcze raz 
zwracam panu uwagę, niech się 
pan niczem nie krępuje, niech pan 
swobodnie mówi. 

Prok.: Stwierdzam, że świadek 
kilkak/rotnie pytaniom przewodni­
czącego zaprzeczył. 

Przew.: Dodał również kilka na/ 
wych szczegółów. 

Obrońca Woźniakowski: Możfl 
pana krępuje oskarżona? Ona wyj* 
dzie do więziena. 

Gorgonowa wstaje. 
Owiadek; Nie. 
W ciągu dalszych badań, Staś 

Zaremba twierdzi, iż w postaci ko* 
biecej, ujrzane} przez niego w ha-

|łu. poznał Gorgonowa. 
Przewodniczący odroczył roz4 

orawe do czwartku, a biegli osy 
chiatrzy przystąpi/U do badaniaJSta 
sia Zaremby. 

17 ustaw bez dyskusji 
przylał wczoraj S e m 

Poimiino, że na porządku dzień oraz przeszło 15 imiljonów w pa 
nym wczorajszego posiedzenia j pi erach wartościowych. Liczba 
Sejmu znajdowało się 17 punk- \ osób, która zgłasza pretensje do 
tów sprawozdań komisyjnych j tego mienia wynosi około 6 ty-
o różnych projektach ustawy, o-! sięcy, pretemsije zaś skarbowe 
brady odbywały się w dość do tych kas sięgają około 10 
szybkiem tempie gdyż większość mi1!jonów złotych. Pozatem Seim 
wstaw "przyjęto bez dyskuisji. Mię j przyjął ustawę o grobach i ©men 
dzy innemi Sejm (przyjął ustawę j tarzach wojennych, dotycząca 
o zwolnieniu zakładów wodocią | utrzymania tych cmentarzy. 
gowych na Górnym Śląsku od 
wszystkicih podatków rządo- Na wstępie obrad Sejm przy­

jął do wiadomości zrzeczenie sie 
wycb i samorządowych, o odstą \ mandatu poseUsk 
pieniu miiostu Gdyni niektórych 
gruntów państwowych i likwida 
cii mienia byłych rosyjskich kaa 
emerytailmycŁi. 

Ta ostatnia us tawa dotyczy 
likwidacji znajdującego się mie­
nia tych kas w granicach pań­
stwa polskiego. Mienie to skła­
da się z 8 milljonów w gotówce 

sła Chamca z klubu BB. 
ego przez po-

Dzień polityczna 
PRZYJAZD i 

WOJEWODY POMORSKIEGO. 
Wczoraj i>rzvbvt do Warszawy W 

swawach służbowych wojewoda t>o-
nraraK a Ki-rtiklis. 

ka żytnia razowa 25—27; otręby pszen 
me szal© \2—12.50; otręby UJsz-em* ś r « d ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ _ 

» , . . . , , . •. .równo w dzjięd'ziSriiie poittyczmej, jak 
oświadczyn, u flota a-meryikańska po- fioianwweu ' 

Odpowiedź Bułgarii 
na notę Jugosławii o kenkresie macedońskim 

Poseł jugosłowiański w Sofj 
p. Wuktczewicz złożył notę • z 
protestem z powodu kongresu 
macedońskiego w Górnej Dżu-
maji. 

W Bocie tej wskazano, że kon 
gres ten jest zapowiedzią akcji 
zbrojnej przeciw Jugosławji na 
wiosnę. 

Na notę udzielił wyjaśnień o-
sobiscie zastępca premiera min 
Girginow, oświadczając, że rząd 
bułgarski w myśl istniejących u-
staw nie mógł przeszkodzić od­
byciu kongresu. 

Co się tyczy uchwał, to są one 
wymierzone w równej mierze 
przeciw rządowi belgradzkiemu.' 
jak rządowi Bułgarji. 

P . Girginow podkreślił, że jed­
na z uchwał zarzuca nawet rza 
dowi bułgarskiemu serbomauje i 
odmowę prowadzenia polityki 
wrogiej względem Jugosławji. 

O innych zarzutach Jugosła­
wji, dotyczących udziału w konj 

gresie organów urzędów cywil" 
nych i wojskowych rząd bułgar­
ski przeprowadzi dochodzenie 1 
wyciągnie z niego odpowiednie' 
wnioski, 

Cóż można dodać — pisz* 
-La Bułgaria" — do tych wyjaś­
nień szczerych i lojalnych. JeJ 

stesmy szczęśliwi, stwierdzając* 
ze wyjaśnienia te wywarły jafc"-
najlepsze wrażenie i zlikwidowa* 

#
ł ł y całą demarche. 

Wedtówka piechotą naokoło świata 
vi sandałach 

Dziieminilkara dufl«kł Peter Nessen, uir. 
w Kopemihadizie w 1889, założył się 
©rzed ośmiai Jaty, że pieszo odbędzie 
wędrówkę naokoło świata, obuty tyl-

I ko w sandały t z gołą głową. W roku , 
1192S wyiruszył z Kopeinba«i i w chwili i 

2 *ołą ctową 
obecnej j € s t -mi bH&ko ceiIu< Zta#0. 
się na tereniie Francji i kieruje sl« ^ 
strona Paryża, Przeszedł Już esółem 
t i ' 0 0 0 kiIometr<5w. zdad 144' par W& 
Mv, 14 ubrań 1 mlyt 17 lasek-
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Niedołęstwo personelu szkolnego 
przyczyną kalectwa chłopca 

W jednej ze szkól publicznych | 
w Essex zdarzył s;ę niedawno przy I 
lory wypadek. Jeden z uczniów,! 
wyjmując z szafki butelkę ze stę­
żanym kwasem siarkowym, wylał 
jej zawartość na głowę i kark swe­
go kolegi.. 

Poparzonym chłopcem był 18-1 et-
ni John Rodweld, którego ojciec o-
becnie wystąpił na drogę sadową 
przeciw zarządowi szkoły, żądając 
odszkodowania za dożywotnie o-
kadeczenie swego syna i zwirot ko­
sztów jego leczenia^ 

Istotnie miody RodtweW ma na 
głowie i karku dwie długie blizny, 
które nigdy już nie porosną wło­
sem, Pozatem nie będzie on mógł 
już niigdy włożyć sztywnego kołnie 
rzyka, ani munduru wojskowego. 

Podczas rozprawy wyszło na 
jaw niewiarygodne niedołęstwo i 
nieudolność personelu nauczyciel­
skiego i sanitarnego szkoły. 

Natychmiast po wypadku popa­
rzony chłopiec pobiegł do gospody­
ni szkoły, t. zw. „matrony", która 
ĵednak oświadczyła, że nie wie, co 

jsre w takim wypadlkiu robi i posłała 
leczącego z bólu RodiweMa do iafir-
&nenji szkolnej, odległej o 100 kro­
ków. Przebiegłszy te przestrzeń po 
deszczu i zimnie. Rodwefl musiał 
jeszcze czekać kilka minut przed 
drzwiami infirmerji, zanim został 
wpuszczony. Ale i tu nie udzielono 
.frou pomocy, sanitorjuszika bowiem 
również nie była przygotowana na 
ftego rodzaju wypadiki i dopiero po 
paradzie z „matroną" posmarowała 
^poparzone miejsce, które tymcza-
;sem zamieniło sie w jedną ©anę, wa­
zeliną. 

Ofiarę położono do łóżka, a po u-
pływie godziny zjawił się u niego 
ihauezyckfl chemiji .który poradził 
irayć ranę roztworem sody żrącej. 

Środek ten mógł być skuteczny 
iw pierwszej chwili po wypadku, 
:#dyż wówczas zobojętniliby kwas 
siarkowy. Zaaplikowany jednak na 
otwartą ranę, i to w roztworze zbyt 
mocnym, spowodował dalsze jei 
zadrażnienie i pogłębienie. Istotnie* 
Stwierdzono, że użyty w tym celu 
irozirwór sody żrącej już sarn mógł 
^powodować rany nawet na zdro--
wem ciele. 

Dopiero po 21 godzinach zdecy-
Bowano się na wezwanie lekarza, 
{który zastosował odpowiednie 
Irodki. 

Dyrektor szkoły, pociągnięty do 
odpowiedzialności, oświadczył, że 
nauczyciele nie mogą pilnować każ 
dego chłopca zosobna i że otwiera­
nie szafki', w której mieścił się 
kwas siarkowy, było uczniom su­
rowo zakazane. 

Sąd jednak nie uwzględnił tego 
tłumaczenia się, twierdząc, że wina 
szkoły nie polega na samym fakcie 
poparzenia, lecz na zaniedbaniu 
wszeltkich środków ratunkowych i 
zbyt póżnem wezwaniu lekarza. 

Rozprawa została odroczona ce­
lem wezwania nowych świadków. 

Owacja 

Stołeczne migawki Mdowe i 

Miłe przyjęcie 
Egzekutor w firmie „Rzodkiewka i syn" 

Zajdzelo się jeszaze w czasach 
kiedy egizetotar maigifstacki 
mfiaJ prawo zagecnać wozem i uHo 
kowiać na tiaim caiy maya-telk oby 
wiaMa* Wtóry zadłuży* sie miastu 
za rjodiaitek lofcatowy. 

Nile dteiitwtneao, że ówcześni 
fiit̂ cuOfnairfiiistze miejscy wie ćie-
aayiM się zbytnią sympattgą wśród 
szerofkiiidh kół dluiżeiików. 

Ńafteżal dlo miicih pan Mojżesz 
RzodJkieiwika oraz syn jego Be-
rtidk. WHidiok matego obfcza od-| tnie rzućcie, wy 

90 ziUoltydi! 
— A jak n i e ? tto c o ? 
— Zabiorę n a w ó z opisane r<u 

'ClŁCHmicwściL 
Wówczas miody Rzodkiewka 

saćpriąj db staireigo. 
— Ta/tlumiiu z a c z y n a j j a cie p o 

inioigę. 
Pan Mojżesz Rzodkiewka sta-

miąił pmzeid etgzcikuitoirem i' rzekł: 
m— BcnaiweratJunxflujnSa, kochania, 

•Hasitiusiziek naddlroźszy w y się 

Odkopane Herculanum 

wiedizaijąicejgio ich steile egzeku to ­
ra. ip. Bomiawenttutry Pisasi tezkie-
wflctaa dizilaiM n a n ich z a w s z e jaik 

czerwona płachta 
ma and&kuztyjisikiie byitói. 

Pewnego dhlia ojciec z synem 
siedlzie! w miiesztkaniiiu oddając 
się nafjiczarniiejszym myślom o 
koniiiuinlkftlutrze handlowej, gdy na 
raiz ojciec odieizwiatf się do syna: 

— Beimiek, taki j e s tem zdener 
wowiiioey, że m o ż n o powiedzieć , 
choiaBbym ż e b y ftlu teraz p r i y -
szedll wfisz k to? . . . 

— Wiem. PiasitiuiśkoWicz! Bo­
nawentura ! 

— T a k j e s t ! Fumldfcuailfio on! 
J a b y g o terasz da łem, j a by g o po 
k a z a ł e m gdlziie r a k świśnie. . . 

Naigie roz leg ło się s tukan ie d o 
dirawi. 

— Kfiio się puka , k t o ? 
— Bonawentura Fiastuszkie-

wiiicz! 
Ojciec z syinem podskoczyli z 

radiośai i wouiścrii wysłannika ma 
giistlratu dio miiestzikaoia. 

Syn poprosił go, by usiadł i za 
pytiał cizeigo sobie życzy. 

— Podatek w ogólnej sumie 

nie bądźcie taki chojzyk, 
Kotgo z w o z e m idlzłecie s/traszyć, 
k o g o ? Steireigo znaj-omego! W y 
moiitoh mebl i n ie zabierzetcie. 

— Dtecizegóż t o ? — zawoła ł 
oburzony p . P4asitiuisizkiiewifcz. 

— A dtotego. że dila ciebie sta 
ry ztodtesieiju miiejsca nie będziie. 
żeby cie z tern samem wozem d*> 
szpitaila zaiwieźli jak de wiszyst-
kiie giości zllamiie psiakrew! 

Berniiiuiahna powfiediz jeszcze coś 
pana Piaistoizkowtoza, bo ja się 
zmecizyłeim! 

Ale p. Betralek mie zdiążył nic do 
dać do pnzeinioiwiy ojca. gdtyż eg-
zetouitoir wybiegł z miieszlkania po 
Pdlliicję. 

MebM jednak mie zabrał, bo­
wiem pp. Rizodlkiiewiki pożyczyli 
od sasiadiów pottrzebna suimę. 

Sprawa o obrazę uraędin/ilka od 
była sf.\ę dopiero wozoraii, cboć p; 
Piastuiszkiiewllciz przestał już być 
egzekutforeim. 

Marny byłby los obydiwu Rzod 
kiiewek. Skazami bowiiem zostaiti 
na 2 tyigodhfe are$zrtiu> aile urato 
waiła iidh amnestja. 

Plon 6 lat 
X marca zakończono oficjalnie 

trwające od 6 lat prace wykopali­
skowe na terenie zburzonego przed 
wiekami miasta Herculanum pod 
Neapolem. 

Wynik pracy wykopaliskowej w 
Herculanuim jest bardzo interesują­
cy. 

Ustalono obecnie gotowy szemat, 
według którego czyniono plan osie 
dli rybackich. Miasto rzymskie mia 
ło kształt czworoboku, szrókie uii-
ce zwane „decumani" biegły rów­
nolegle, a łączyły je węższe, rów­
nież równoległe uliczki boczne, 
czyli „cardini". Każda ulica posia­
dała własne wodociągi i kanaliza-

pracy 
cję oraz studnie. 

Podczas wykopalisk ustalono, że 
Herculanum zamieniła moda p a t r y 
cjuszy rzymskich w kąpielisko lukw 

susówe dopiero po rozkwicie Pom 
pei, którą przeludnili dorobkiewi­
cze. 

Początkowo było Herculanum 
wsią rybacką. 

Tendencja archeologów włoskich 
dąży do przywrócenia miastu wy­
glądu zbliżonego do wyglądu w 
chwili katastrofy. 

Liczne freski, kolumny, studnie, 
P0'Sągi i wazy, które znaleziono w 
willach, pozostawiono przeważnie 
na dawnem miejscu. 

•)••*••{.-

RADJO WARSZAWSKIE 
11.57. SyigtiaJ czasu i hejnał z Kraiko 

w a. 
12.10: Płyty. 
12.10: Ryty. 12.35: Koncert szkolny 

z FiiMiarmonii warsz. 
15.25: Płyty. 15.35: Odszyt „Deimo-

kratyc^ność kobiet". 
16.25: Lekcja języka francusikiego. 

16.40: Odczyt „Myśl o jutrze". 

17.40: Odczyt „W pierw-
śmierci b i stopa Bandur-

Ciężko chory 

\ 
Co wróża gwiazdy na dzieli 9 marca? 

Nieporozumienia z osobami pfei odmienne) 
Po wyborze sen. Hamiltona na rektora 
słynnego szkockiego uniwersytetu w 
Edynburgu, rozentuzjazmowani słucha­
cze przenieśli go na rękach do urzędo­

wych apartamentów. 

:)*(> 
Z wyborów w Niemczech 

prezydent Hindenburg opuszcza lokal wyborczy, po złożeniu głosu, żegnany 
hitlerowskim wyciągnięciem ręki przez zgromadzoną publiczność. 

są wogóle li1 wie ma-
ratine niepomyślne 
Wczesne godziny 
wia się ujemnie. 
rówiniieź jprźedsta-
dizień dzisiejszy 
dem finansowym 

Ale i pod wzglę-
daiją siię do wyruszania w podróż, co 
do rezultatów której nie posiadamy do­
stateczne/ pewności. 

Miedizy godz. 9-ą a 10-ą będzie się 
manifestować' śimia passa więmma —• 
dość. mówiąc nawiasem, długotrwała,— 
która przynieść nam może opozycje, 
trudności, nieporozumienia, rozstania 
lub rozczarowania. Osoby nami Mistoie 
mogą wówczas stać się d'la nas powo­
dem zmartwień, a nasze iluzje zostaną 
rozwiane. Zwiiąztó wówczas zawirte — 
nie będą pomyślne i trwale. 

Okres ten może nam przynieść stra­
ty finansowe, niepowodzenia towarzy­
skie lub w załaitwiianiu spraw sądowych 
ii wrźedow-ych, a nawet te interesy dziś 
rano zawarte, które będą saę wydawać 
zwpeimie pewne i zysikowne — mogą 
nas później narazić na straty. 

Okres późniejszy może nam przynieść 
elcsipansiję fortefóktu i projekty na szero­
ką skale — ale po godz. 13-̂ ej rwoźe się 
znowu zaiznaczyć gorszy nastrój — 
zresztą o charalkterze przemili a.jącym. 

Należy stię Siczyć z tern, że juiż przed 
godziną 18-ą i później może się dać 
odczuć inna passa ujemna, przynoszą­
ca sytuacje napięta w związlku z rozlbu 
dizeniem zmysłowości i walką pomiędzy 
wolą a zmysłami. 

Jednocześnie możemy być narażeni 
na opozycje, zwłaszcza ze Strony osób 
pici odimiennej, na niepowodzenia w 
związku z miłością i sztuką, na rozcza»-
irawania, kaprysy, ekscesy. Będzie to 
okres niepokoju, niepowodzeń finanso­
wych i towarzyskich, którego zJych 
sflcutików będiziemy tnogUi uniikinąć w 

miarę okazytwanego opanowania, uświa 
domienia i spokoju. 

Wieczór późniejszy może również 
przynieść nam jeszcze jakieś drobne 
niepokoje. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne,, 
towarzyskie, dość oryginalne, pomysło- \ Generał Noblle 
we — potrzebuje starannej opieki wy­
chowawców. okaże bowiem niepokój, 
zawziętość, zazdrość. Z wiekiem bę­
dzie się stawać cora2 bardziej współ-' 
czujące, miłosierne, poświęcające stie\ 

H stopniowo zaniteie w niem chęć pa-^ 
nawania nad innymi, która taik silmiiek 
zaznaczać się będzie w pierwszej połoj , 
wiie życiia. ^ ^ ^ ^ 

) :* :< — — 

Ile kosztuje parlament 
niemiecki 

Niemcy, które s ta ły sie teraz k ra 
jem antypar lamentarnym, są wła ­
ściwie domena par lamentów. 
P rócz Reichstagu i Reiohsratu (Ra 
da Pańs twowa) liczą one 16 Land 
tagów (sejmów krajowych), t j . ty 
le, ile Rzesza liczy krajów związ­
kowych. 

Ogólny budżet kosz tów uitrzyma 
nia tych ciał oar lamentarnych wa 
liał sie między suma 21 d o 24 miUjo 
nów marek rocznie. 
Landtagu pruskiego; wynagrodze-
marek miesięcznie na posła w ma­
łych krajach jak Anfoalt np„ do 600 
marek na posła do Reichstagu i do 
Landtagu pruskiego! wynagrodze­
nie za prace w komisjach par la­
mentarnych sięga 4 d o 10 marek 
za dzień. 

Poza tem wszyscy posłowie k o ­
rzystają z p r a w a bezpłatneii jazdy 
na kolejach Rzeszy . 

znany z ekspedycil; 
lotnicze] do bieg. pot. musiał się pod­
dać w Moskwie operacH ślepe] kiszki, 
po które] wywiązało się zapalenie 
otrzewnej. Stan Jego zdrowia bardzo 

groźny, 
. . • i i ii . II i i ' t, i ; i i, 11 ; ;TT ;(. 

17: Płyty. 
szą rocznicę 
skiego". ^ L ^ ^ ^ ^ _ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ _ 

18: Odczyt dla maturzystów „Krasiń. 
ski". 18.25: Mnzyika lefkika i taneczna* 

19.30: „Komunikat rolniczy przyspo­
sobienia rolniczego". 19.30: Kwadrans 
literacki. Fragment z powieści St. Kie-
drzyńskiego „Dzień upragniony". 

20: Koncert Ukraińskiego Chóru Na­
rodowego. 

20^5: Muzyka lekka, 
21.30: Słuchowisko J. Meissner* 

..Katastrofa G-33". 
22,15: Muzyka taneczna ze Lwowa. 
23: Muzyka tameczna. 

JUTRO 
11.57: Sygnał czasu i hejnaJ iz Kra-* 

kowa. 
12.10: Płyty. 
1550: PSyty. 
16.20: Odczyt dla maturzystów „Miał 

sta w wiekach średnich". 16.40: Odczyt! 
„Królowa Jadwiga". 

17: Koncert reprez. onk. P P. 
18: Odbzytt dla maturzystów „Krasiń­

ski". 18.25: Muzyika iekika i taneczna* 
18.50: Koimunilkait dla narciarzy. 

19.20: ..Przegląd rolniczej prasy kra 
jowej i zagranicznej. 19.30: Felieton1 

:,Triliuim(i i granice ludzkiego intelektu". 
20: Pogada raka muzyczna. 20.15: Kon 

cert symfoniczny z Fiiharimoniji Wa/rsz. 
W przerwie felieton literacki „Miłość 
od Wschodu" do Zachodu". 

Czytajcie 

KINO 
Cena 50 gr. 

Obrońcy Dżeholu 

Wałki o prowincję chińska Dżehol wykazały bezwzględną przewagę Japoń­
czyków nad źle zorganizowaną armJa chińską. Na zdjęciu obsługa chińskiego 

karabinu maszynowego w czasie walk o Dżehol. 
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i 98) 
<JT41VISŁ4W PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
. Dodała jej odwagi ta tnyśH, ie zaskoczy naizbyt 

rewną siebie wiedźmę. 
Pieniądze to potęga! Jalkae dodają otuchy, sił — 

«»wet ochoty do zaczepek. 
Można sobie wyobrażać mŁne tego potwora w si-

woj peruce, gdy powie jej poprostu: 
~- 7gadizaim się. Mogę pani zapłacić tyle a tyle... 
Tak. Tylko w tem sęk — ile? 

\ Nie mogła to być duź-a suma. Maidaime Blwiira 
J*e przecież, że na duży wykup liczyć nie można. 
fiawet mimo takiej okazji — że mąż wrócił. Nic 

t
i» tym mężu nie wie. Bo to było talk, że raz Mary-

i mówiła jej, że go stracono za jakąś straszną 
rodnię, iinnym razem, że go poprostu rzoicEa, bo 

tzystlko przepijał i tracił z dzie<wczynami, a jeszcze 
dyś — że poprostu umarł... Wogóle* mówiła, co 
Śluna ina język przyniosła. Lu/biła nawet tmt&zfa-

. ć .na ten temat. Ale prawdy nie powiedziała ni­
gdy Tej najważniejszej prawdy, która mogłaby ją 
wraz zgubić — że jest to człowiek bogaty. 

Oh! gdyby to wiedziała madame Elwira — po-
snęłaby ona za sakiewkę. Byłaby to gorsza nie-
Ma, n:ż teraz. 

Więc tle zażąda? 
— Ja 'F>zuimiem talk — zaczęła gospodyni — Pa-

Maryss chce się ze mną pożegnać. Ja rozumiem. 
ląż przyjechał. Zawsze lepsze życie przy mężu. nuż 
Łkie szast-prast, dziś z tym, juitro z imnym... Ja to 
Łuamem i ja. się zawsze cieszę, kiedy kobieta zaj-
Jje swoją, należną poi**** w, życiu. My, kobiety, 
ifceśiTiy talkiie słaibe.^ 

Mówiła z zastraszaijącym spokojem. Zdawało 
się, że przygotowała dłuższą prelekcję. 

Marysia przerwała trochę niecierpliwie: 
— Do a-izeczy, pani Elwiro, d o rzeczy!. . . Pani 

nie ma czasu i ja talkże. Mnie się zdaje, że naisza, roz­
m o w a może być zupełnie krótką. S t reśćmy ją w jed-
nem pytomu: ile?... Ja rozumiem dosk'onale, że mia­
ła pani wiele k łopotów ze mną... T o jest, że— No 
wszys tko jedno! Jednem s łowem ja się do pani 
zwróci łam z prośbą o wprowadzenie mnie „ w świat" . 
jak pani to nazywa-. . Pani zaopiekowała się mną na 
tej drodze.. . na tej dirodize... 

Marys ; a szukała s łowa, k toreby by ło spokojne, 
t reściwe, a zamykające w sobie wszystko, co my­
ślała o „tej d rodze" przedtem i co myśli o niej „dzi­
siaj", g d y chce zawróc ić i biedź z powrotem.. . 

Z a p a r o w a ł a kró tka cisza. Już przed chwillą zaczął 
padać deszcz i po szybach płynęły jego krople, jak 
łzy po twairzy. 

— Pani Elwiro... Ile jestem pani winna? Czy to 
bardlzo dużo? 

Oczy pndimosły się. niespokojne. 
Madame Elwira odepchnęła od siebie całą ża­

łość tego w2.rokiu. 
— To nie jest dużo, a le to może być dużo... — 

powiedziała. — T o zaJleży. Jeżeli m y się rozstajemy, 
jak dwie przyjaciótki, to przecież my nie będziemy 
pasów drzeć ze siebie. Ja wszys tko rozumiem, ja 
chcę pani poimóc... Ale ja nie mogę wyrzucić za du­
żo pieniędzy. Pani Marysia to rozumie? 

Zdawało jej się (allbo wcale nie zdawało) , że 
Grajnertowa słcineła głową. 

— No, więc właśnie — ciągnęła dailej. — Ja w.ie-
dzikłam, że parni Marysia rozumie. Ja nie mam na to, 
żeby być towarzys two dobroczynne.. . Ja mam dzie­
ci... Ja mam moją najukochańszą córkę, k tó ra się te­
raz kształci... 

— Ach, wiem wszystko o pani córce — przerwa­
ła niecierpliwie Marysia — ona jest teraz asystent­
ka amf Pj&aifld w. Sorbono i ma wimae* latboratoniMini 

ze świnkami morskiemu którym szczepi raka... 
Wszystko wiem: ona potrzeibmje dużo pieniędzy, bo 
te badania nad uszcześliwianiem Judzkości bardzo 
dużo kosztują... Aie ona jest bardzo zdolna i... bar­
dzo szczęś-ilwa... Wiem, wiem. Pani Elwiro — ja 
pójdę do niej... To będzie lepiej! Ja pójdę i spytam, 
ile ona potrzebuje pieniędzy... He wymaga odt mnie— 
na te jej studlja i badanfei.... 

Marysia straciła równowagę myśli Poniosły Ją 
nerwy i 'iryzm — wrogowie ostatecznego cek. 

Podniosła głos, który począł się zaczepiać 
w krtani akoś dzówmie, załamywać śmiesznie. 

Madame Elwira zaniepokoiła się. Aie na chwi­
lę tylko. 

Przecież ten pokój, ten binduar „osobisty", bę­
dący zarazem kancelarią wielkiego domu... puMez-
nego, słyszał już nie jedną scenę w taltoiim, lulb innym 
gatunku. 

Sięgnęła znów po biały dzbanuszek z kawą. na­
pełniła frżankę swoją i podała Marysi: 

— Niech pani się napije trochę... T o uspokoi... — 
powiedziała p rawie obojętnie i założyła ręce na ko ­
lanach. pod koronkami, zwieszaiłącema się z piersi. 

Marysia odwróciła głowę ku szybom, po których 
sp ływały brudne łzy deszczn. 

— Pani nie chce pić? Pani jest i tak zdenerwo­
wana. No — to ja wypiję... 

Cmoknęła wargami , mlasnęła języtóem i brulknę-
ła przełyk.em. 

Ody łyk k a w y spłynął do sfałidowanego brzu­
cha, mogła mówić dalej. 

— Pani Marysia m ó w i że pójdzie rozmawiać 
z moją córką. Ja to n a z y w a m „tykanie rodziny". 
Po c o ? ! Czy pani Marysia ma p r a w o do mojej ro­
dz iny? ! Ja sobie myślę, że to wcale nie potrzebne... 
No, bo je/eHbym ja poszła do męża pani M a r y s i ? ! 
To przecież także rodzina... Poco mnie chodzić? Po­
co pani chodzić? To są nasze interesa i możemy je 
załatwić. 

Odsapnęła. Zdrafcfoafe tóepofloól a te i gniew, 

*— Pani Marysia pyta się, Me? T o znaczy, ile 
jest rrti winna? T o można zobaczyć w książce r a ­
chunkowej. Tam jest wszys tko zapisane... Każde 
dziesięć franków... Ja nie pamiętam, ale ja sobie m y 
Ślę, że jest wcale niezła sumka i tego nie będzie moż­
na zapłacić tak odrazu... 

(Marysię przesz ły ciarki. Żałowała wybucha 
ne rwów, k tó ry mógł ją teraz kosz tować o jakiś t y ­
siąc więcej...). 

— Ale któż będziie żądał, żeby — odrazu. Czyż 
my nie jesteśmy ludede?. Mnie się zdaje, że my je­
steśmy przyjaciółki... Prawda?! 

Strzepnęła znów koronkę na piersiach, dająo 
znak, źe zdene rwo warnie jej dochodzi do kresu. Spoj­
rzała na zegarek. Była to prawie ostatnia chwfta, 
aby decydować: jadą na spotkanie, czy nie. 

Spojrzała na Marysię, która słuchała wszystkie­
go z opuszczonemi oczyma, bawiąc się nerwowo rę­
kawiczkami. Oceniła bladość twarzy, stan jej ner­
wów i wytrzymałości. 

Powiedziała nagle: 
— No więc — nie patrząc do rachunków — pani 

md płaci 3 tysiące franków.... 
Marysia usłyszawszy tak małą sumę podniosła! 

oczy, które zdradzały radość. 
Spostrzegła to madame Elwira. 
...— naturalnie jeżeli pojedziemy jeszcze dziś na 

to spotkanie.... To jest wielka okazja — ten cudzo­
ziemiec. . Jalbym straciła... 

— No, a jeżeli nie pojedzdemy? — spytała , prze* 
r y v Pijąc Marysia . 

Zdawało jej się, że można kpić z sytuacji. Głos 
jej dźwięczał wesoło . Oczy miały blask dziecięcej 
radości, gdy myś la ła : 

— Ty%o 3 tysiące!. Nie może być , żeby ta ję­
dza dodała więcej, niż jeszcze jakieś d w a n a j w y ż e i 
jeżeli nie pojadę.... 

Tak myślała, rozpromieniona Marysia, l ' :07^ że 
i ma tysiące, k tó re ukryła w domu. 

(• 4 
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Przygotowania do Obchodu Imienin 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 

na terenie pow. białostockiego 
' Obchód Imienin Marszałka 
iózefa Piłsudskiego na terenie 
>owiatu białostockiego zapo-
yiada się bardzo uroczyście. 
'od przewodnictwem starosty 
>owiatowego, p. inż. Michałow­
skiego odbyło się organizacyj­
ne zebranie działaczy społecz­
nych z całego powiatu w spra-
vie ustalenia w jaknajbardziej 
iroczystej formie obchodu Imie­
lin Marszałka Piłsudskiego. 

Na zebranie przybyło 48 przed-
tawicieli r ó ż n y c h organi-
acyj i zrzeszeń społecznych 
itniejących na terenie powiatu. 

j \ starosta nakreślił ramowy 
! ;>rogram uroczystości zaznacza­

jąc, że lokalne komitety mogą 
i zynić od niego pewne odchy­
lenia w zależności od miejsco­

wych warunków. Powołało ko-
i litet wykonawczy obchodu, po-
i zera ustalono odezwę, do lud­
ności, powiatu białostockiego 
•eści następującej: 

O b y w a t e l e ! 
„19 marca cały kraj składać 

jedzie hołd wielkiemu męstwu 
; wielkiej zasłudze. 
< 19 marca to dzień imienia 
Wielkiego Ducha Narodu, któ-
f promiennym wzrokiem, peł-
ym patrjotyzmu, nie znając 
adnych kompromisów z wro-

, jem sięgał w marzeniach swo-
:h po rzeczywistą niepodle-
łość Narodu. 
, 19 marca to dzień imienia 
7odza, który na przełomie nie­
doli i wolności Ojczyzny, po­

prowadził do walk? orężnej żoł-
ierzy Rzeczypospolitej i sto-
zył zwycięski bój o byt nie­
odległy Polski, która potęgą i 
ywiołowością Państwa mocar-
wowego kroczy nieskrępowa-
emi szlakami do wielkiego ce-
ji przeznaczenia. 

: Jak długa i szeroka jest zie-
ia nasza po wszystkich wsiach, 
iasteczkach i miastach uczci 
aród Józefa Piłsudskiego, jako 

1 trażnika narodowej chwały 

Rzeczypospolitej i w podzięce 
dla Niego za przywróconą Oj­
czyźnie wolność załomocą ser­
ca nasze. 

Niechaj 19 marca z wypeł­
nionych piersi naszych wyrwie 
się okrzyk: Wódz Narodu Pierw­
szy Marszałek Polski Józef Pił­
sudski, Obywatel Honorowy 
ziemi białostockiej niech żyje!! 

Komitet Społeczny 
Obchodu Imienin 

Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego. 

Pod odezwą złożyło swoje 
podpisy 23 organizacje i zrze­
szenia społeczne oraz związki 
b. wojskowych. 

Przeciwko grypie i przeziębieniu należy zastosować tabletki Togal, które 
usuwają te chorobliwe objawy. Spróbujcie i przekonaj­
cie się sami, lecz żądajcie we własnym interesie tylko 
oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia w aptekach. Toga) 

Manifestacyjny pogrzeb posterunkowego i Ze Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
zmarłego od wrażej kuli komunisty Uroczystość poświęcenia II-go półinternatu dla dzieci 

Onegdaj o godz. 10 rano po 
nabożeństwie żałobnem w ko­
ściele Farnym w Grodnie odbył 
się pogrzeb posterunkowego 
Rzodkiewicza, który młode swe 
życie położył na posterunku w 
walce z bezprawiem i zakałą 
komunistyczną. 

Społeczeństwo grodzieńskie, 
chcąc dać wyraz swoim "uczu­
ciom solidarności narodowej w 
walce z wrogami Państwa wzię­
ło tłumny udział w pogrzebie. 

W kościele, po nabożeństwie 
żałobnem, przemówił do licznie 

zgromadzonych obywateli ks. 
dziekan Olszański, a mówiąc o 
niebezpieczeństwie komunizmu, 
podkreślił ofiarną pracę i po­
święcenie się „granatowej armji 
w walce z wewnętrznymi wro­
gami Państwa. 

W uroczystościach pogrzebo­
wych wzięli udział przedstawi­
ciele województwa, starostwa, 
sądownictwa, wojska, kontroli 
skarbowej, więzienia oraz od 
dział honorowy policji i orkie­
stra 81 p. p. 

W dniu wczorajszym o godz. 
1 popoł. odbyło się poświęce­
nie drugiego półinternatu dla 
dzieci szkół powszechnych przy 
ul. Dąbrowskiego 20, zorgani­
zowanego przez Związek Pracy 
Obywatelskiej Kobiet z inicja­
tywy i przy specjalnem popar­
ciu p. wojewodziny Kościałkow-
skiej. 

Na uroczystość przybyli pp.: 
wojewoda białostocki Zydram-
Kościałkowski wraz z małżonką, 
starosta grodzki dr. Zak, na­
czelnik wydz. zdrowia i opieki 

Przewodniczący komisji odwoławczej przy Izbie Skarbowej w Białymstoku 
p o d zarzutem sporządzenia decyzji, której nie b y ł o 

W swoim czasie „Dziennik 

osobienie rycerstwa 
iniartwychwstałej. 
Obywatele! Niechaj 

Białostocki" zamieścił szereg u-
wag na temat działalności na­
szych urzędów skarbowych. M. 
in. poruszona została sprawa 
wymiaru podatku dochodowego. 
Pisaliśmy wówczas, że władze 
wymiarowe pierwszej instancji 
dążą do nadania wymiarom te­
go podatku—z natury swej ela­
stycznego—zupełnej sztywności. 
Równocześnie poruszył śmy 
sprawę działalności komisyj od­
woławczych od wymiaru tego 
podatku, pod których adresem 
padało wiele skarg. Ile było 
słuszności w tych skargach po­
wie o tem następująca historyj­
ka, zakrawająca na coś z nie­
prawdziwego zdarzenia. 

Decyzją komisji szacunkowej 
przy III-cim urzędzie skarbo-
wvm w Białymstoku z dn. 29.IX 
1930 r. nałożona została na wła­
ściciela majątku Rafałówka w 
pow. białostockim, p. Kawelina 
12 871 zł. podatku dochodowego. 
Przewodniczący komisji założył 
protest i zażądał wymiaru po-

i datku w kwocie 123.899 zł. Ko­
misja odwoławcza rozpatrywała 

w d n i u | w dn. 291X31 r. ten protest i 

nych kwestyj w terminie 14-
dniowym. 

Dowiedziawszy się o mającem 
się odbyć w dniu 16—17 grud 
nia ub. r. posiedzeniu komisji 
odwoławczej — pełnomocnik p 
Kawelina, p. Ignatowicz, zwró 
cił się — jak to wynika z jego 
zeznań — do p. Majkowskiego 
z pytaniem, czy sprawa p, Ka­
welina będzie na t^m posiedze­

niu rozpatrywana. Otrzymał — 225.689 zł. 50 gr., a więc dwu" 
jak twierdzi — odmowną odpo-j dzicstokrotnie wyżej, niż pierwot 
wiedź. W kilka dni po oweminie, a zgórą dwukrotnie wyżej, 
posiedzeniu p. Ignatowicz zwró 
cił się do p. Majkowskiego z 
pytaniem, czy przypadkiem spra­
wa nie była rozpatrywana. P. 
Majkowski dawał wymijające 
odpowiedzi. Okazało się, że 
sprawę rozpatrywano i że po­
datek został obliczony na sumę... 

Akeja nieslsnta pomocy bezrobotnym 
na terenie powiatu białostockiego 

dśsnia Pierwszego Marszałka I w y 2 t i acrv ła ten podatek w kwo-
olski Józefa Piłsudskiego, Ho-
^rowego Obywatela miast i 
:'nin powiatu białostockiego, 
śród głosów czci i hołdu dla 
le lkiego Budowniczego i Zwy-
ęskiego Wodza nie zabraknie 
osów naszych 

cie 103.925 zł. 6gr. 
Decyzję tę pełnomocnik p. 

Kawelina zaskarżył do Najwyż­
szego Trybunału Administra­
cyjnego, prosząc o uchylenie jej 
w drodze nadzoru. Wówczas 
ministerstwo skarbu — reskryp-

W dniu wczorajszym pod 
przewodnictwem st irosty, p. inż. 
Michałowskiego odbyło się po­
siedzenie powiatowego komitetu 
niesienia pomocy bezrobotnym. 
Po zobrazowaniu sytuacji na 
rynku pracy i cyfrowem zilu­
strowaniu stanu bezrobocia w 
poszczególnych ośrodkach prze­
mysłowych, p. starosta udzielił 
komitetom lokalnym wskazówek 
co do pracv na najbliższą, przy­
szłość, podkreślając potrzebę 
szczególniejszego zaintereso^a 

sNiechai tego dnia na domach t e m z d n < 20.IX.32 r. zaskarżo 
iłszych załopocą na cześć Nie- n ą decyzję uchyliło i poleciło 
rudzonego Wodza Sztandary w ł a ( j z y skarbowej wznowić po­

stępowanie wymiarowe oraz u-
sunąć zauważone niedokład-Z s ą d o w n i c t w a 

P. Wacław Krzywiec, pelnią-
•r obowiązki podprok. przy 
idzie okręgowym w Białym-
oku dekretem ministerstwa 
>rawiedliwości został miano-
any podprokuratorem w Łucku. 

Przeniesienie 
Nadkomisarz Stefan Garwac-
, z Komendy Wojewódzkiej 
;P. przeniesiony został do Cen­
ili Służby Śledczej w War-
awie. 

ności. 
W związku z tem III-ci urząd 

skarbowy w Białymstoku po­
wiadomił p. Kawelina, że spra 
wa wymiaru tego podatku ma 
być przedmiotem ponownych 
obrad komisji odwoławczej do 
spraw podatku dochodowego 
przy izbie skarbowej w Białym­
stoku, a przewodniczący tej ko­
misji, p. Majkowski (nacz. II-go 
oddz. izby) zażądał udzielenia 
szeregu wyjaśnień oraz odpo­
wiedzi na kilka nowoporuszo-

Za udział w walkach o Niepodległość 
Comlsja Ogólna Komitetu Krzy-
| i Medalu Niepodległości wy-
niła podkomisję dla rozpatrze-
a spraw samoobrony Wilna, 
rodna, Strzelców Nadniemeń-
;ich i Związku Obrońców Oj-
yzny. Podkomisja ta pod prze-
odnictwem p. Wojewody bia-
stockiego M. Zyndram-Kościał-
jwskiego, rozpatruje sprawy 
'•tyczące nadania Kryza i Me-
>.lu Niepodległości. 
Osoby, które brały czynny 
lział w walkach o Niepodleg-
ść i mogą liczyć na uzyska­

nie odznaczenia, zechcą kiero 
wać podania z załączeniem ży 
ciorysu szczegółowego przebie­
gu pracy położonej w walkach 
o Niepodległość na ręce vice-
przewodniczącego podkomisji, 
p. inż. St. Michałowskiego, sta­
rosty białostockiego (Białystok, 
ul. Sienkiewicza Nr. 28-a) do 
dn. 15 maja rb. 

Pożądanem jest dołączenie za­
świadczeń b. dowodzących od­
nośnych formacyj i świadczeń 
osób miarodajnych. 

niż w decyzji komisji z dn. 
29 IX 31 r. 

Takie skoki władz skarbo­
wych musiały wywołać zastrze­
żenia, już choćby z tego wzglę­
du, iż odnośne przepisy prze­
widują, że jeżeli komisja odwo­
ławcza powzięła przekonanie, 
iż wyznaczony przez komisję 
szacunkową podatek należy 
zmienić w sposób dla podatni­
ka niekorzystny, wówczas zwra­
ca dotyczące akta wymiarowe 
wraz z odwołaniem i odpowied-
niemi wskazówkami właściwej 
komisji szacunkowej w celu 
dokonania ponownego ustalenia 
dochodu i wyznaczenia po­
datku. 

Tego nie zrobiono. A poza-
tem nie wezwano pełnomocnika 

Budżet na 1933-4 r. 
musi być uzgodniony 
z nowemi przepisami 
W związku z ogłoszeniem 

nowej Ustawy budżetowej dla 
związków komunalnych komi­
sarz rządowy p. Nowakowski 
odbył konferencję, podczas któ­
rej rozpatrzył ustawę i uchwa­
lony preliminarz na rok 1933/4 
celem uzgodnienia z nowemi 
przepisami. W wyniku konfe­
rencji komisarz zarządził, by 
wydz. finansowy opracował od­
powiednie wnioski. 

Książka dla rodaków 
na obczyźnie 

W związku z akcją zbiórki 
na szkolnictwo polskie zagra-
nicą, podjętą na terenie nasze­
go miasta kierownictwo M.U.P. 
zwróciło się do słuchaczy ż 
prośbą o ofiarowanie książek, 
które przesłane będą do ośrod­
ków kulturalno-oświatowych na 
emigracji. Szereg osób ofiaro­
wało już książki. Dalsze ofiary 
przyimuje wydział kulturalno-
oświatowy magistratu (pokój 14). 

B 

Sąd grodzki 
w n o w y m g m a c h u 
Gmach sądu grodzkiego jest 

na wykończeniu. Około 20 bm. 
rozpocznie się już przewiezie­
nie inwentarza. 

• 
O F I A R A 
P. Piotr Sienkiewicz złożył 

w administracji „Dziennika" na 
rzecz bezrobotnych zł. 30 

nia się losem 'dziatwy zarówno 
uczęszczającej do szkoły, jako 
też i pozostającej w domu pod 
op eką rodziców, którzy jednak 
nie mogą im zapewnić należy­
tego odżywiania. 

Przewodniczący miejskich i 
gminnych komitetów złożyli 
sprawozdania z wyników akcji. P- Kawelina na posiedzenie ko 
zbiórkowej. Jak wynika ze spra- misji odwoławczej celem złoże-
wozdań komitety zebrały około nia wyjaśnień i dodatkowych 
2 wagonów zboża oraz dość dowodów. Zaciągnąwszy infor-

macyj od osób, które miały brać 
udział w tem posiedzeniu ko­
misji odwoławczej i upewniw­
szy się, że zawarte w decyzji 
wymiarowej obliczenia i zesta­
wienia są tym osobom zupełnie 
nieznane—p. Kawelin wyciągnął 
z tego jaknajdalej idące kon­
sekwencje i skierował skargę 
do urzędu prokuratorskiego. O-
świadcza w niej, że ma słuszne 
wątpliwości co do sporządzenia 
wspomnianej decyzji za zgodą 
uprawnionych do jej wydania 
członków i prosi o przeprowa­
dzenie w tym przedmiocie do­
chodzenia i o ewentualne wdro­
żenie postępowania. Wynikało­
by z tego, że p. Kawelin sta­
wia zarzut, iż uchwała komisji 
jest fałszywa. 

Na podstawie tej skargi wy­
toczono przewodniczącemu ko­
misji odwoławczej przy izbie 
skarbowej w Białymstoku, a za­
razem nacz. II oddz. tej izby, 
p. Majkowskiemu śledztwo z 
art. 286 kod. karn. Prowadzi je-
sędzia śledczy sądu okręgowe­
go w Białymstoku I rewiru. 

Historyjka powyższa nie świad­
czyłaby dobrze o p. Majkow­
skim. 

znaczne ofiary w gotówce. Zbiór­
ka wśród szerokich warstw spo­
łeczeństwa prowadzona jest z 
niesłabnącą energją. (Następnie 
zebrani wysłuchali referatów 
pp.: dr. Walewskiego i inż. Kun-
kla, którzy zobrazowali poczy­
nania komitetu w zakresie do­
żywiania dzieci i zatrudnienia 
bezrobotnych. Oba referaty da­
ły możność zapoznać się z re­
zultatami podjętej przez komitet 
akcji niesienia pomocy najbar­
dziej ootrzebujacym. 

_ B _ 
Dzień 18 marca wolny 

od nauki szkolnej 
Kuratorjum okręgu szkolnego 

brzeskiego komunikuje, iż dzień 
18 marca będzie wolny od nauki 
szkolnej i przeznaczony na or­
ganizowanie akademij, poran­
ków i uroczystości ku uczcze­
niu Imienin Marszałka Piłsud­
skiego w dniu 19 bm. 

Napad wilków 
W ub. sobotę na drodze Mo-

łodeczno—Wołożyn, na prze­
jeżdżającego handlarza koni 
Chaima Klinkiera napadło sta­
do zgłodniałych wilków, które 
rzuciły się na konie i w oczach 
przerażonego kupca udusiły 2 
konie. Ratując się przed zgłod-
niałemi bestjami, Klinkier zdo­
łał dostać się na drzewo i prze­
czekał, zanim nie nadeszła po­
moc przejeżdżających sań woj­
skowych Wojskowi zdołali jed­
nego wilka zastrzelić 

OP. med. II. PRYŁUCKI 
Choroby wewnętrzne 

(spec. płuc i serca) 

ul. Kupiecka 1, tel. 85. 

APOLLO 
Początki: 5, 646, 830,1015 

OS T A T N I 
D Z I E Ń 

Pierwszej polskiej 
ćwiekowej komedji muzycznej 

10° 
DLA MNIE 
MAŃKIEWICZÓWNA 

1RUK0WSKI WALTER 

Następny program 
Epopea miłosna z czasów 

wojny Światowej 

WIKTORIA 
UiHuZAR 

w roli głównej 

I W A N 

PETR0UHCZ 
Akcja filmu toczy się 
na Węgrzech 
w Rosji Carskiej 
i Sowieckiej 
i w Japonji 

KOBIECE CHOROBY 
I AKUSZERJA 

P o r a d n i a dla c i ę ż a r n y c h 
P o r a d a 3 » I . 

LECZNICA — Mazowiecka 5. 
TeL 1-38 

Telef. do nagłych wezwań 7-88. 

DOKTÓR. 

Leon KRYŃSKI 
Chorobj weneryczni, skórni i moizopłcim 

Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5.30—7.30 
Białystok, Piłsudskfego33, tel. 5-67 

lir. Neumarh 
*fifO&? M u r i a m , s«ófii I catzspisiusc 

PMyfmuje od tfodi. 10—12 1 ad 3 ••« < 
łiŁałyałok, al. Kilińskiego 11 

Telefon Nr. 6-06 

„Dzikuska" 
W sali teatru „Palące" ode­

grana dziś będzie o godz. 8-ej 
min. 30 wiecz. przez teatr ob­
jazdowy samorządów woj. bia­
łostockiego, doskonała komedja 
w 3-ch aktach 4-ch odsłonach 
Hartleya Manners'a p. t. „Dzi­
kuska", w reżyserji p. Smoczyń­
skiego. 

Udział biorą pp.: Hlousków-
na, Mullerowa, Parniewska, 
Mołgoszewski, Smoczyński, Pie-
truszyński i Dąbrowski. 

Ceny miejsc zniżone od 40 gr. 
do 2 zł. 60 gr. 

Dr.M.Kanel 
Choroby weneryczne, ihórni i moczopłciowi 
Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5 - S. 

Kobiety od godz. 4—5 p.p. 
ul. Sienkiewicza 37 (parter) tal . 5-R. 

or. n Kacnelson 
Choroby weneryczno-skórne 
Prayłmuje od godz. 9—1-ej i od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK, 
Kilińskiego 8 Telefon, i-fi . 

C o r t e p l a n „Schro 
• dera" koncerto­
wy, krzyżowy oka­

zyjnie sprzedam. 
Wiadomość: ul. Be­
ma 11/1 u gospo­
darza. 

Czytajcie 
„Dziennik" 

społecznej dr. Brodowicz, k0 
misarz rządowy Nowakowski 
radca Łaszkiewicz i przedsta! 
wiciele prasy. 

Aktu poświęcenia dokonał 
ks. kan. Abramowicz. W p r 2 e 
mówieniu swem witając p.\ty0[ 
jewodę, ks. kanonik podkreślił 
życzliwe ustosunkowanie s j e 
władz do akcji niesienia pom0. 
cy najbiedniejszym, apelując do 
dziatwy, aby w przyszłości mo. 
gła odwdzięczyć się i nieść p0! 
moc swym bliźnim. Następnie 
delegacja dziatwy w krótkich 
serdecznych słowach podzięko­
wała p. Wojewodzinie za tro. 
skliwą opiekę, poczem dzieci 
odśpiewały „Nie rzucim ziem] 
skąd nasz ród". 

P. Wojewoda wraz z gośćmi 
zwiedził szczegółowo lokal, w 
którym mieści się półinternat. 
Nowy półinternat posiada dużą 
salę dla zabaw, czytelnię, po. 
kój do robót dziecinnych, pokój 
do odrabiania iekcyj, kuchnię 
i t. p. Półinternat wydaje co-
dziennie 320 dzieciom obiad 
składający się z zupy, kawałki 
chleba i pieczystego oraz ko-
lację. Koszt dzienny utrzyma-
nia jednego dziecka wynosi 20 
gr. do 22 gr. Pieniądze na ten 
cel łoży Komitet Pomocy Bez-
robotnym, Urząd Wojewódzki 
i Zw. Pracy Oby w. Kobiet oraz 
dobrowolne opłaty rodziców 
dzieci zamożniejszych. Dziatwa 
przebywa w półinternacie po za­
jęciach szkolnych do godz 7-ej 
wiecz. w doskonałych warun­
kach, pod opieką wykwalifiko-
wanych sił, otrzymując pomoc 
w nauce, zajmując się robótka­
mi i ćwiczeniami. 

Z inicjatywy p. Borowiczowej 
przy półinternacie powstała bi-
bljoteka dla dzieci, pierwsze 
dary w książksch złożyli pp,: 
Kulikowscy, Książkiewiczowie 
i Kiedrzyńscy. 

Na zakończenie odbyła się 
wspólna fotografia, poczem dzia­
twa przeszła do jadalni, gdzie 
panie przygotowały obiad, a 
goście z przyjemnością podzi­
wiali z jakim zapałem dziatwa 
wzięła się do „roboty". 

• 
Czy masz Juz książeczką 

wojskową? 
Dnia 17 b. m. w lokalu przy 

ul. Warszawskiej 3 urzędować 
będzie dodatkowa komisja po­
borowa dla tych poborowych, 
którzy dotychczas nie uregulo­
wali stosunku do służby woj­
skowej i nie stawali przed ko­
misją. 

M O N U M E N T A L N Y 

POLSKI FILM 
na tle nieśmiertelnej i całemu 

światu znanej 
O P E R Y genjalnego 

sinoniuizKi 

HALKA 
z udziałem tak niedawno odkry­
tego, a już na całej kuli ziem* 

skiej sławą okrytego 
TENORA LADYSA 

KIEPURY 
IUI 1/ B to f ilm* k Ł ó r ? P0'^*8 

^^LI\^bUTu^'v^ o 2"" ,• j H I un *° fiim« kt6rr p°dzłwi!S 
lii I l\n w k r a 1 u » " g r a n i c ą «etW U l I b i l l | ty8ięcy ludzi I 

J H I 1/ U t o o b r a z przestrogi. » z* 
| \ n razem nauki , który ka*<»T 

• • l i k i I I I rmui „ b a c z y * I 

U A I 1/ U t o PIERWSZE POLSKIE 
n i l l \ I I "cydzieło dźwiękowo 
• I I I k i II | Śpiewne wraz z oryśinal' 
nemi arjami przecudnych melodyj ^ 
M o n i u s z R i , k tóre po raz p i t r** ' 

* Białymstoku ukaże się w dnisd1 

na ekranie kina | | MODERN 
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